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Miejscowi prenumeratorowie ma­
ją  prawo zupełnie bezpłatnego  
■ Wy p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Prenum eratorowie G a z . N a r .  
mają nadto następujące ułatwienia:

a )  mogą otrzymywać, t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
Szczątek, za conę niższą niż po­
łowę, bo za dopłatą miesięcznie 
tylko’3 6  ct., kwartalnie 1 zł.

b )  mogą otrzymywać Biblioteką 
powieściową „Gaz. N ar.“ wycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie 1 zł. lO  ct. 
W „Bibliotecie powieściowej“ roz­
pocznie się obecnie druk powieści 
Grraybnera. Zeszyty za I. kwartał 
są jeszcze do nabycia.

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują­
ce powieści. Rodziewiczówny „J  a- 
s k ó ł c z y m  s z l a k i e m "  (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 5 0  
ct _  Giżowskiego „ J e ł e n a "  3 0  
ct. i „ D w i e  n o w e l e "  2 5  ct. 
(bez przesyłki pocztowej).

W  fejletonie „Gaz. N ar/
rozpocznie sie z dniem 1. kwietnia, 

druk powieści
Anatola Krzyżanowskiego

p. n.

„Za cudze winy“.

Kosm opolityczne prądy.
L w ó w  d. 2 8 .  m arca  

e dną  * c e °h znam iennych  najno- 
r0h czasów, końca stu lec ia  biożą- 

j e s t  p o w s ta w a n ie  coraz now ych 
’ coraz now ych o rgan izacy j ,  wy- 
iadającyoh w alką  zasadz ie  narodo-  
•i która po w ielkiej rew olucyi 
jask ie j  i z a w ie ru ch ach  napo leoń-
i  s t a n o w i ła  g łó w n ą  s p r ę ż y n ą  “w

Koszut i Polacy.
(Wspomnienie z roku 1848).

B y ło  to  w d ru g ie j  po łow io  p a ź d z ie r ­
n ik a  1848 r . G abinet w ied eń sk i /.rz u c ił 
m askę  lo ja ln o śc i w obec W ę g ie r . M a n i­
fe s t k ró la  F e r d y n a n d a  V . ro z w ią z y w a ł 
sejm, o d m a w ia ł p ra w o m o c n o śc i w sze lk im  
uchwałom te g o  c ia ła , o g ła sz a ł s t a n  o b lę ­
ż e n ia  w c a ły m  k ra ju  i p o w b iz a ł  n a j 
W yższą w ła d z ę  c y w iln ą  i w o jsk o w ą „ z d r a j ­
cy14 J e la c z y e o w i. M im o osi wy tego  
ak tu , u w ła c z a ją c e g o  n ą jś w ię  szy m  u czu ­
ciom  n a ro d o w y m , W ęg rzy  nie c h c i e j  
U bliżyć m a je s ta to w i swego k ró la  i u z n a li 
m a n ife s t ów jak o  fa łsz y w y  d o k u m e n t,
S E S &  podstępnie choremu .nouar-
sze do podpisu. Równocześn J . 
myśleli nietylko o obronie siu . y 
praw swoich, ale i o daniu pomocy z 
grożonemu przez wojska reakeyi , 
dniowi. K om itet obrony krajowej objął 
ster rządów, zaś Koszut stanął na  czele 
tej władzy, pracując niezmordowanie nad 
zgromadzeniem sił zbrojnych, których 
szeregi w znacznej części zapełnić mieli 
ochotnicy. W liczbie tych ostatnich nie 
brakło i Polaków. Prócz dziejowej tra- 
dycyi, przypominającej polskiemu naro­
dowi, iż kilkakrotnie wspólnych z Wę­
grami posiadał władców, wiodły naszą 
lyłodzież do powstańczych obozów za 
Karpatami i ów zapał, właściwy Pola­
kom ua każdą wieść o walce o niepod­
ległość i sympatya, łącząca nas o l  da­
wna z zagórskimi sąsiadami, i  słusznie 
pisze śp. Giller w swem „Powstaniu na­
rodu polskiego"... Bj ak Litwinowi, mó­
wiącemu językiem wspaniałej slarożytuo- 
4ci| niezrozumiałym dla Mazura i nie-

rozw o ju  da lszych  w ypad k ó w  n o w o ż y ­
tne j  h is to ry i,  i s ta ła  się podw aliną  t e ­
raźn ie jszej budow y  politycznej Europy, 

W praw dz ie  idea  n a rodow a  da ła  p o ­
czą tek  dwom  na jm łodszym  m ocarstw om  
w koncercie  eu rope jsk im , i n a  w szy s t­
k ich in n y c h  p a ń s tw a c h  w yc isnę ła  g łę ­
boko sw oje  piętno, n ada jąc  ich  po l i ­
tyce  cechę  w y b i tn ie  narodow ą. Lecz 
rów nocześn ie  we w ie lu  k ra ja c h  samo 
pań s tw o  narodowe, n e g u ją c  w ła sn y  
swój p o c z ą te k  zazad n io zy ,  d la  wrze  
kornej raoy i  s ta n u ,  p ra g n ie  zn iszczyć  
i poch łonąć  inne  narodowośoi, p r z y ­
padkow o j e g o  po li tycznem i g ran icam i 
o b ję te  -  j a k  to w id z im y  w p o s tę p o ­
w an iu  Niem iec w obac  Polaków , F r a n ­
cuzów  i D uńczyków , p raw em  obyw a 
te ls tw a  n iem ieck iego  objętych, R osyi 
wobec Polaków , R usinów , Niemców, 
T a ta rów , C zerkiesów  i in n y c h  na rodo­
w ości n ie ro sy jsk ich ,  k tó re  ca ra t  z a g a r ­
nął, M adyarów  w obec  S łow aków , R u ­
s in ó w  i R u m u n ó w , k tó ry ch  siedziby- 
leżą  w  ob ręb ie  g ran io  p a ń s tw a  koro­
n y  św. Szczepana  i t. d.

R ozm aite  konw eneye  i t r a k ta ty ,  
k tó re  zapew n ia ją  m ię d z y n a ro d o w ą  o- 
c h ro n ę  dla  w szelak ich  u s i łow ań , m a ­
ją c y c h  na  celu  p o s tę p  w u m ie ję tn o ­
ściach, p ie lę g n o w a n ie  s z tu k i ,  p o p ie ra ­
nie ł i t e r a tu ry ,  u ła tw ien ia  ko m u n ik acy i ,  
w zajem ność  w pop ie ran iu  ekonom i­
czn y ch  in te resów  z a p rz y ja ź n io n y c h  % 
sobą pańs tw  i naro d ó w , u je d n o s ta jn ie ­
nie ró żn y ch  u rząd zeń  p ra w n y c h  i t. d. 
osta teozn ie  p rz y c z y n ia ją  s ię  bardzo 
s i ln ie  do z a c ie ran ia  różn ic  n a ro d o ­
w ych pom iędzy  poszczegó lnem i k ra -  
j  ami.

R elig ia  by ła  zawsze silną o rędow ni­
czką narodowości. Zarówno katolicyzm  
osłania  zaw sze i wszędzie po tężną  sw o­
ją  opieką szlachetne  uczucia  na ro d o w e :  
miłośó ojczyzny, k tó ra  j e s t  rozszerze­
n iem  i podniesieniem  do wyższej po ­
tęgi miłośoi rodzinnej i  obywate lsk iego  
du ch a  pośw ięcenia  d la  pow szechnego 
dobra, j a k  n iem niej także  ta k  zw ane 
„narodow e kościoły" jak  anglikanizm , 
niem iecki lu te ram zm , moskiewskie, r u ­
m uńskie , serbskie, bu łg a rsk ie  i greck ie  
prawosławie it,d. jeszcze w wyższej mie- 
rze  popierają  poczuc ie  narodow e, po­
su w a jąc  się aż do protegow ania bez­
w zględnego so bkos tw a  narodow ego n a ­
w et w rzeczach  wiary  i moralności. 
Lecz  m ate ry a l izm  i duch k ry ty k i  bez­
w zględnej w szędzie  podkopuje wiarę 
Indową, pow agę  t ra d y c y jn y c h  święto- 
śoi — a tem  sam em  pośrednio sp ro w a ­
d za  ta k ż e  zoboję tn ien ie  d la  św iętości 
narodow ych, o toczonych  u ro k iem  re l i­
g i jnym .

N a j s i l n i e j  j e d n a k ,  z c a ł ą  
ś w i a d o m o ś c i ą  c e l a ,  r o z m y ś l -  
m e  i  z p l a n e m  n a  z i m n o  o b ­
m y ś l a n y m  i r o z w a ż o n y m  g o ­
d z i  w i d e ę  n a r o d o w o ś c i  n o ­
w o ż y t n y  r u c h  s p o ł e c z n y ,  czyli 
raczej „ a n t i s p o ł e e z n  y “. D ąży  on 
bezw zględnie  do rozprzężenia  węzłów 
rodzinnych , narodowość odrzuca pom ię­
dzy  p rzeży te  rupiecie, religii nie u z n a ­
je. A g itaoya  ta  wznosi o łtarze  s o b-

k o s t w u  k l a s o w e m u ,  ja k o  n a j ­
w yższem u bożyszczu ludzkości. W y u ­
z d a n y  m aterya lizm , je s t  je j  ew angelią , 
w alka  w szystk ich  przeciw ko wszystkim , 
dzika  w alka  pow szechna o b y t ,  o za ­
robek i  p rzyjem ności życ ia  s tanow i jej 
religię.

I  do nas ta  n o w a  n a u k a  w ciska  się 
ju ż  ro zm aitem i drogam i O na daje  n a ­
tch n ien ie  m ow com  ludow ym  i p isa ­
rzom, k tó rz y  p o d b u rz a ją  uczn iów  prze­
ciwko rodzicom i nauczycielom , czelaaź 
przeciwko m ajs trom , robo tn ik ó w  p rze ­
ciwko pracodaw com , w łościan przeciw 
surdutow com . W y sz y d z a n ie  religii, po ­
n iew ie ran ie  uczuó p a tryo tyoznyeh ,  apo­
s to ls tw o n iezadow olenia  ze wszystkiego* 
co jes t ,  w ichrzen ie  d la  w ichrzenia , ro­
bota d e s t ru k c y jn a  podn ies iona  do zn a ­
czenia d o g m a tu  — oto zn am ię  wspólne 
ty ch  now ych  p rądów .

D zia łan ie  swojo w y w ro to w e  o r g a ­
n iz u ją  one  ooraz j a w n ie j ,  i coraz  sil-  
j146.)) o g a rn ia ją  co raz  sze rsze  w a rs tw y  
ludności,  o tw ie ra ją  sobie  w c iąż  now e 
d rog i  ku  s z e rz e n iu  sw o jego  w pływ u.

Je szcze  te n  p o ż a r  n ie  w y b u c h ł  u 
nas w idocznym  p ło m ien iem  — a le  w e­
w n ą t r z  o rg a n iz m u  spo łeczn eg o  za rze ­
w ie  t l i  i w ró ż n y c h  k ie ru u k a e h  strze- 
4ajb  j u ż  u  n a s  z isk ry  w ężow ym i z y ­
g zak am i.  L ekcew ażyć  ich  n ie  wolno. 
W s z y s tk ie  s t ro n n ic tw a  k o n s e rw a ty w n e  
i p os tępow e , s to jące  j e d n a k  n a  g r u n ­
cie naro d o w y m , p o w in n e  w o b ec  tego 
w spó lnego  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  łączyć  
się  z sobą  ku  w spólnej o b ron ie  s w o ­
ich  n a jw y ż sz y c h  ideałów  — pow inne  
z w a l o z a n i e  o r g a n i z u j ą c y c h  s i ę  
p o t ę ż n i e  k o s m o p o l i t y c z n y c h  
p r ą d ó w  u z n a ć  w o b e c n e j  d o ­
b i e  z a  p i e r w s z y  i n a j g ł ó w n i e j ­
s z y  — z a  w s p ó l n y  p u n k t  s w o ­
i c h  p r o g r a m ó w  p a r t y j n y c h !  
To b y ło b y  w te raźn ie jsze j  chw ili  na j-  
racy o n a ln ie jszą ,  p r a w d z iw ie  p a t r y o ty -  
czn ą  z ich  s t ro n y  p o l i ty k ą .

Akord kontynentalny.
L w ó w  d. 28. marca.

U tw o rz o n y  p rz e d  dz ies ięc iu  l a ty  i 
w n e t  w n iep am ięć  p u szczony  w y raz  
f ran o u sk i  l’accord Continental, k tó ry ś m y  
w a r ty k u le  „Nowe h o ry z o n ty "  p o d n ie ­
śli, roz lega  się  co raz  ro zg łośn ie j ,  i o- 
c ie ra  się  j u ż  n a w e t  o m yś l  po w sze ­
chnego  u lżen ia  c iężarów  m il i ta rn y ch .

Tegoż sam ego dnia , k ied y  kanc le rz  
C apriv i  m ia ł sw oją  p a m ię tn ą  m ow ę 
b a n k ie to w ą  w G dańsku , w n ió s ł  w a n ­
g ie lsk ie j  Izb ie  posłów dep. C rem er re- 
zolucyę, k tó ra  „szaloną ry w a lizacy ę  
m ocars tw  w z b ro je n ia c h "  po tęp ia  i 
poleca  zw ołan ie  k on fe rency i e u ro p e j­
sk ie j  celem pow szechnej r e d u k o y i  e u ­
ro p e jsk ic h  s ił  w o jennych .  M in is te r  
sk a rb u  o d p o w ie d z ia ł : „ Jeszcze  n ie  n a ­
desz ła  s to so w n a  chw ila  d la  ta k i■ j  pro- 
pozycy i,  a o d rzu cen ie  je j  raczej by z a ­
s zk o d z i ło  n iż  dopom ogło  celowi, o k t ó ­
r y  chodzi. W szelako  rząd  ang ie lsk i  
m ia łb y  sobie za obow iązek , sk o n c e n ­

t ro w a ć  w szystk ie  swoje siły d la  tego  
celu, sko roby  m u się jakak o lw iek  o k a ­
zała szansa, jak aś  możliwość w y w arc ia  
w p ły w u  sw ego ku  og ran iczen iu  p a n u ­
jącego  w E u ro p ie  m il i ta ryzm u. A n g l ia  
m a po śp. lordzie  Derby hasło, źe  n a  
czele  w sze lk ich  in te resów  ang ie lsk ich
s to i  pokój".

Co więcej, Times donosi z P a r y ż a :  
„Król duńsk i ,  p rzy jm u jąc  jednego  z 
h iszp ań sk ich  m ężów  s tanu , w yraz ił  
n adz ie ję ,  że Europa wkrótce w ejdzie  
n a  drogę  ogran iczen ia  m ilita ryzm u. 
Car ro s y js k i  g o tów  je s t  w ty m  k ie ­
ru n k u  u c z y n ić  w szystko , co ty lko  nio- 
żua. Z cesa rzem  W ilhe lm em  nie mó­
wił w p ra w d z ie  król o tej kw esty i,  
król w łosk i zaś n ie  sp rzec iw ia łby  się 
z pewnością  zm n ie jsz e n iu  wojskowych 
ciężarów. H iszp an ia  dowodzi p rzez 
■woje zb liżen ie  się do F ran cy i ,  że d ą ­
ży  ty lko  do p o k o ju .  Król j e s t  p rz e k o ­
nany , że Rosya, A u s t ro -W ę g ry ,  H iszpa­
n ia  i W łochy  z a ró w n o  p r a g n ą  u lżenia  
ciężaru, k tó ry  u c isk a  w sz y s tk ie  p a ń ­
stwa."

Senzacy joe  d o n ie s ien ia  p a ry sk ie  
Tim es a n ie  baruzo  dob re j  u ż y w a ja  re-  
pu tacy i ,  a w szeiako  k ró l  d u ń s k i  m ó g ł  
to wszystko pow iedzieć  bez ogródek , 
bo tak ie  j e s t  pow szechne  z d a n ie  p a ń s tw  
i narodów  i władoów. MożLiwośó p u ­
szczenia  w  obieg takiej w iadom ości 
dowodzi zaś na  każdy  sposób, j a k  po- 
wszeohnie  też o dzyw a  się w szędz ie  
po trzeba  i konieczność zb liżen ia  się 
ściślejszego p ań s tw  europe jsk ich .

Sprawę tę poruszyło naprzód  z a w a r ­
cie rosyjsko niemieckiego t r a k ta tu  h a n ­
dlowego, które  przedew szystk iem  było 
dziełem osobistem obu cesarzy, a zw ła ­
szcza cesarza W ilhelm a. Od cara  zno 
w u wyszła druga, jeszcze może w ażn ie j­
sza pro pozy oy a, m ianow icie  w zględem 
zjazdu obu cesarzy „d la  dalszego roz­
bioru obopólnych stosunków". Z e  w ia ­
domości tej, wysztej z pó łurzędow ego 
Ilam b. C orresp , zaprzeczono, to nie 
dziwnego, — carowi n ie  może być  mi- 
łem, aby  prasa rozw ałkow yw ała  m yśl 
p rzez niego rzuconą.

Hamb. Corr. obstaje  przy swojem 
doniesieniu, a p o tw ie rdza  je  i uzupe ł  
n i  a londyński D aily  Telegraph  Podozas 
g d y  p rasa  ro sy jska  t r a k t a t  w spom niany  
wita  ja k o  początek nowej e ry  ekonom i­
cznej, to w najw yższych  petersburskich 
s ferach politycznych za p a t ru ją  się Dań 
z n iem niej doniosłego s tanow iska  m ię ­
dzynarodow ego, m ianowicie j a k o  na  
kam ień  węgielny szranków, ja k ie  w  za­
kresie „zasad rebg ijnych  i monarchi- 
cznyeh"  m ają  być  wzniesione j rz e c iw  
socyaliz inowi i anarchizmowi, k tó re  to 
z ap a t ry w a n ie  także  car — wedle s p ra ­
w ozdaw cy D aily  Tel. — podziela, a 
m ianow ic ie  w rozmowie z pew nym  m ę­
żem s ta n u  rosyjskim temi dn iam i o- 
św iadczył, że anarch ia  je s t  najcięższym 
wrogiem pokoju i postępu i  bez litości 
zgnieść j ą  należy.

Zjazd cara  z cesarzem W ilh e lm em  
ma się, ja k  wiadomo, odbyć w jesieni. 
Wszelako dzisiaj obiegają ju ż  pogłoski, 
źe car, m ający  wkrótce w yjechać  na 
K ry m , zboczy z drogi, i  w je d n e m  z

pogran icznych  m ias t  n iem ieckich  zje- 
dzie  się „z zaprzy jaźn ionym i m onar­
cham i pań s tw  sąsiednich". B y łb y  to 
p rzeto  zjazd oraz z cesarzem F ra n c i ­
szkiem Józefem . Car, zapy tany ,  k iedy  
u d a  się  do L iw adyi, odparł, że tego 
jeszcze nie w i e , ale że zam ki jego  
(więc n ie ty lko  liwadyjsk i)  o trzy m a ły  
polecenie, być  każdego czc.su gotowemu 
na  przyjęcie dworu.

Co n a  to w szys tko  F r a n c y a ?  co się 
s tanie  z ko rdya lnym  stosunkiem  rosyj- 
sko-francuskim  ? Z P a ry ż a  nie m a  j e ­
szcze n a  to odpowiedzi, ale godną  uw a­
g i  enuncyacyę podaje  pew ien  półurzę- 
dowy kom un ika t  rosyjski, m ianow ic ie :  
„S taran ia  cesarza n iem ieckiego o p rzy j­
ście do sku tku  t r a k ta tu  handlowego, 
honory wojskowe, jak ie  oddaw ano hr. 
Szuwałowowi (am basadorowi rosyjskie­
mu) w Berlinie, i  różne  inne  p o d o b n e  
w ypadki z czasów o s ta tn ich  w yw rą 
w yśm ienity  w pływ  n a  przyw rócenie  
dobrych stosunków m iędzy  Niemcami 
a Rosyą, n ie  w yw ołu jąc  kon ieczn ie  j a ­
kowej zm iany  w ug ru p o w an iu  m o­
carstw, jak ie  się p rzez  is tn ien ie  trój - 
przym ierza  z jednej, a f rancusko-rosy j­
skiego porozum ienia  z drugiej s trony  
wytworzyło."

W s zelako o trzym ała  też  F ra n c y a  z 
P e te rsb u rg a  upom nien ie  ze  s t ro n y  
G rażdan na, c zy ty w an eg o  p rz e z  cara  i 
łu b ianego  w kołach dw orsk ich .  G ra- 
żdanin  p isze :  „W y „ik k o n fe re n c y i  b e r ­
l ińsk ie j  “( t r a k ta t  hand low y) j e s t  ek w i­
w a le n te m  za t r a k ta t  b e r l iń sk i  z r. 
1878, i ro sy jsk ie  poczucie  narodow e 
o trzym ało  z u p e łn ą  sa tysfakcyę. Cesarz 
W ilh e lm  c zy n i  ze sw oje j s trony 
w szystko  co ty lk o  m ożna , dla p rz e je ­
d n a n ia  Rosyi. T r a k ta t  h a n d lo w y  m a 
g r u n t  re a ln y ,  podczas  g d y  sym patye  
francusko -rosy jsk ie  żadnego  g r u n tu  
pod sobą  n ie  m ają .  R osy jsk ie  s y m p a ­
tye  d la  S ło w ian  w r. 1876 okaza ły , że 
z sy m p a ty i  ż a d n a  k o rzy ść  n ie  w ynika . 
P o ro zu m ien ie  z N iem cam i d a je  R o­
syi w szystko , co w ogóle o trzy m ać  
m ożna  było w d ro d ze  pokojowej."

Co do A us try i  podnoszą  p ism a  ro 
sy jsk ie ,  że  w p o ro zu m ien iu  z m ą  j e ­
szcze  ja śn ie j  odbija  się znaczenie  po­
l i tyczne , g d y ż  w zajem ne ekonom iczne  
korzyści A ustry i  i Rosyi są  da leko  
m n ie jsze  od tych , ja k ie  nas tręcza  t r a ­
k ta t  h an d lo w y  Niemcom i Rosyi. Wi- 
d o k rą g  p o l i ty c z n y  j e s t  obecnie c a ł ­
k iem  p o g o d u y  — kończą  p ism a  ro ­
syjskie.

G łówna na  raz ie  u w a g a  k ie ru je  się 
te ra z  ku  ozw artkow em u zjazdow i ce ­
sa rza  F ra n c isz k a  Józefa  z cesa rzem  
W ilhelm em  w Abbazyi. J e s t  to w iz y ta  
w ogóle  e ty k ie ta ln a ,  ale cesarz  n ie ­
m iecki z całą  se rdecznośc ią  od te legra-  
fow ał na  zapow iedź  tej w iz y ty ,  d o d a ­
jąc ,  że sw em u „drogiem u s o ju s z n ik o ­
wi" p rzed s taw i w A bbazy i sw ego  n o ­
w ego am b asad o ra  i „ zau fanego  m ęża" 
hr. F i l ipa  E u len b u rg a .  P rzy g o to w an ia  
do z jazd u  w A b b azy i  noszą  cechę ści­
śle p rzy jac ie lsk ą  osobistą, a n ie  d y p lo ­
m a ty czn ą  ; w szelako  rzeoz  n iep o d o b n a  
w obecnym  s tan  e rzeczy , b y  ro zm o w a  
o bu  m onarchów  m e  p o trą c i ła  o w y so ­

kie s p ra w y  po l i ty czn e ,  do czego j u i  
sam a p re z e n ta c y a  no w eg o  am basadora ,  
t a k  d o b i tn ie  zapow iedz iana , pow odów  
dosyć n a s t rę c z a .

Encyklika papieska
(i o B i s k u p ó w  poUtki<Utą.

Lwów dnia 28. marca.

Dosłowny przekład encykliki pa­
pieskiej do Biskupów polskich, za­
czynającej się od słów Caritatis 
providentiaeąue Nostrae, opiewa jak 
następu je ;

JEGO Ś W IĄ T O B L IW O Ś C I  
LEONA 

BOSKĄ OPATRZNOŚCIĄ 
PAPIEŻA XIII. 

ENCYKLIKA 
DO

BISKUPÓW POLSKICH.

Czcigodnym B raciom  , A r c y b is k u p o m  i  
B isku p o m

Papież Leon X III.
pozdrowienie i błogosławieństwo apostol­

skie.

Już od dawna pragnęliśmy gorąco 
okazać Wara przy sposobności teu sam 
dowód wymowny Naszej miłości i tro­
skliwości, jaki od czasu do czasu obja­
wialiśmy innym  narodom katolickim, 
dzielając im dowodów Apostolskiej za­
chęty przez specyalne listy do ich Bi­
skupów. Z Naszej s trony naród ten, 
różniący się pochodzen iem , językiem 
(mową), obrządkiem religijnym, tą samą 
jak zawsze otaczamy miłością; z przy­
jemnością o nim myślimy zawsze, mając 
na pamięci jego sławne ezyny, wielką do 
nas ufność i stałość. Pośród innych bo­
wiem pochw ał wielka należy się Wa­
szym przodkom cześć, źe Europę, drżącą 
przed nawałem potężnych wrogów imie­
n ia  chrześcijańskiego, nietylko piersią 
swoją w licznych walkach zasłaniali, 
lecz także byli wiernymi i gorliwymi 
obrońcami wiary i porządku społe­
cznego.

O tych zasługach przed kilku m ie­
siącami z radością wspomnieliśmy, mia­
nowicie wtedy, kiedy niektórzy z Was, 
Czcigodni Bracia, pobożne gromady wier­
nych z pozdrowieniem i życzeniami z da­
la przyprowadziliście ; korzystając z tego

mającemu k ra  i słowiańskiej w żyłach, 
mowa i krew nie przeszkodziły stać się 
najbliższym Polakowi i złączyć się z nim 
w jedną  narodową duszę, tak i Węgrowi 
ród fiński i mowa Huunów nie przeszko­
dziły rozgorzeć uczuciem wiernej przy- 
j źui dla Polaka"....

Zresztą w objęcia rewolucyi węgier­
skiej popychała młodzież galicyjską bez­
względność władz austryackich, które 
po dni u pierwszego listopada srożyły się 
w Gahcyi, gdyby w kraju zdobytym. 
Kufstein lub służba w karnych batalio­
nach — oto był los osobistości „skoin- 
promitowanych“ w dobie wolnościowej 
1848 roku. Nie dziw przeto, że misya 
Jerzego Bułharyna, który werbował we 
Lwowie młodzież do węgierskich szere­
gów, uwieńczoną została znakomitym 
e utkiem a równocześnie przybyła do 
k T o T e a P0lskieg 0 wychodź'.ua,
o rę ż  W p J ,.-a r t0  Z ^ ra j u ° f ia r °w a ło  sw ój 
o \i K o szu to w -’ ZJ Ś w  P re s z b u rg u  zab ie -

Wyso(:ki 1
w p e łn o m o c n ic tw o  ’ o h !  7 . . z a o Pa tr / 'e n i
i k ra k o w s k ic h , p r z e d & L  lwo." 'sk io h  
w ią z a n ia  le g io n u  p o ls k ie g o . P

J e d e n  z c z ło n k ó w  d e p u ta c y i e m ig ra ­
c y jn e j, a n o n im  n ,e s te ty ,  p o z o s ta w  “  n a m  
w ielce  cekawy p a m ię tn ik ,  o d n o sz ą c y  się  
do sp ra w y  z a w ią z a n ia  p o lsk ie g o  le g io n u , 
o g ło szo n y  W r. lo 7 7  w Przeglądzie lwów* 
s k im .  Z n a jd u je m y  tu c ie k a w e  sz c z e g ó ły  
o K oszucie  i o je g o  p o g lą d a c h  n a  n a ró d  
p o lsk i, z k tó ry m i p o sp ie sz a m y  s ię  p o d z ie ­
lić  z n a sz y m i c z y te ln ik a m i.

Z ło ży w szy  na  ręce jednego z u rz ę ­
d n ik ó w  sw e p e łn o m o c n ic tw o , otrzymali 
d e leg a c i na p ro śb ę  o audyeneyę o d p o ­
w ied ź  iż w obec p rz y g o to w a ń  do o d s ie ­
czy  W ie d n ia , K oszu t m e  m a  c h w ili  w o l­
n e j, lecz  z a p ra s z a  ich  n a  d z m n  n a s tę -  
p n y , by m u  to w arzy szy li u a  s ta tk u  p a ­
ro w y m  do G ra n u , g d z ie  b ęd z ie  m ó g ł 
z n im i obszernie omówić sprawę. Naza­

ju trz  o godzin1 e ósmej rano oczekiwali 
obaj zaproszeni w przystani na przyjazd 
Kosz ta, który przybył o oznaczonej po­
rze w mundurze honwedów pod szara- 
czkowym surdutem  , przypominającym 
m a łeg o ka p ra la , i w kapeluszu z czar- 
nem piórem. Otaczała go liczna świla, 
a w niej dyrektor poi icyi, który mu 
przedstawił delegatów. Koszut powitał 
ich uprzejmie i ponowił zaproszenie, by 
mu przez część drogi towarzyszyli. Wśród 
okrzyków; E ljc n !  i wystrzałów działo­
wych odbił s tatek od brzegu a nieba­
wem zawezwał Koszut do swej kabiny 
au tora  pamiętnika i jego towarzysza.

„Był to w owej epoce — pisze a n o ­
nim — człowiek w sile wieku, miał lat 
46, średniego wzrostu, szczupłej, lecz 
kształtuej budowy, twarzy pociągłej, śnia- 
dawej z dosyć długim prostym i 
nieco grubym, nosem słowiańskim , j e ­
dyną cechą jego chorwackiego z dziadów 
pochodzen ia , włosy miał ciemne, was 
ezaruy, zawiesisty i oczy czarne, nader 
wymowne, ale wejrzenie ich nie było 
wejrzeniem człowieka stworzonego do 
władzy, nie badało, nie przenikało n a  
wskróś drugieb, nie rozkazywało. P rze­
ciwnie, zdradzały w ciągu rozmowy wła- 
sue jego wrażenia i częstokroć myśli, 
których wypowiedzieć nie chciał. Był to 
bowiem przedewszystkiem mówca, szcze­
ry, sercowy, lubujący się w swojem sło­
wie i Ufający mu zupełnie, bo słowo by­
ło jego siłą, dźwignią, k tórą  poruszał 
masy, a kiedy płynęło z jego ust, rozle- 
wało się zarazem na całej jego twarzy. 
Ale ta len t podobny ma zwykle stronę 
odwrotną, wcale niepomyślną dla męża
SŁ8LI1U ta*

Rozmowa toezyła się w dwóch języ­
kach. Pzezydent przemawiał po niemie­
cku, zas delegaci odpowiadali m a w ie- 
zyku francuskim. J

Koszut wspomniał naprzód o misyi 
Bułharyna, który podobno pierwszy pod­

niósł myśl przeniesienia walki do Gali-
cyi, następnie o proj ekcie hr. Adama
Potockiego, który wyłączuie dla sprawy 
polski-j ofiarowywał się swym kosztem 
pułk wystawić, wreszcie o delegacyi mło­
dzieży iwowskiei, eheąeej utworzyć oso­
bny oddział. Nie ukrywał wszakże tru ­
dności zrealizowania tych planów, jużto 
dla braku brom, już też z powodu gro­
źnych dla Węgier powikłań dyplom aty­
cznych, jeźli Polacy znajdą się w ich 
szeregach. Lękał się wyraźnie, by pol­
skie orły i mundury nie ściągnęły in te r ­
wencji rosyjskiej. Na uwagę wszakże 
swego interlokutora, iż Austrya w razie 
niepomyśluego dla siebie wyniku walki 
nie omieszka zawezwać pomocy caratu 
— nie zdołał Koszut znal-źć stanowczej 
odpowiedzi i z nachinurzoneiu czołem 
słuchał dalszych słów wychodźcy, k r y ty ­
kującego wcale dosadnie braki w woj­
skowej organizacji węgierskiej pozba­
wionej broni i dostatecznej liczby ofice­
rów. Pod tym ostatnim względem pomoc 
polska — jego zdaniem — była bardzo 
ważną, gdyż wychodźtwo dostarczyć mo­
gło Węgrom zarówno oficerów, jak  je n e ­
rałów doświadczonych w boju i posiada­
jących już sławę zdolnych wodzów. L u ­
dzie ci jednak  — jak słusznie zauważył 
przedstawiciel emigracyi —  nie przyjdą 
jako prości najemnicy, lecz wszyscy jak 
jeden mąż pospieszą, jeżeli będą mieli 
rękojmię, że Węgry poprą nawzajem 
wszystkiemi siłami sprawę polską...

•— Stawiasz mię pan w trudnej a l ­
ternatywie — zauważył K oszu t ,  lecz 
z widoeznem zajęciem słuchał dalszych 
w yw odów  naszego ziomka, który usiło­
wał go przekonać, że Węgry bez P o lsk i 
wolnej, jako przedmurza wobec Rosyi, 
nie mogą marzyć o samoistności polity­
cznej i że lepiej śmiało wystąpić, choć­
by narażając się Rosyi, niż dać się za­
skoczyć niespodzianie przez carat, wy­
rzekłszy się pomocy polskiej.

Obecny przy tej rozmowie delegat 
wiedeński, dr. Tausenau wyraził zdanie, 
że sprawę tę, iak ważną, należałoby za- 
fatwic dopiero po pom yslnnu  rezultacie 
wiedeńskiej odsieczy, lecz Koszut namy- 

. shł się inaczej. Przyjmując w zasadzie 
| projekt utworzeuia legionów, któreby nie 

prędzej został,  rozpus/.czone, aż los Po! 
ski rozstrzygnie się na polu walki, pod 
warunkiem, że znaczniejsza część ofice­
rów polskich, wyższych i niższych sto­
pni wstąpi w służbę węgierską —  za­
strzegał się Koszut, iż czyni to prywa­
tnie, gdyż jako prezps komitetu obrony 
krajowej, nie był upoważniony do dzia­
łania  na własną rękę. Odkładając przeto 

; formalne załatwienie sprawy legionów 
'd o  eh a iii powrotu do Pesztu, rozpoczął 
Koszut poufuą gawędkę, w ciągu której 
oświadezył, iż je s t  tyle praw ie Polakiem  
ile Węgrem.

„Byłem jeszcze młody — mówił — 
nie m.ałem spełna lat trzydziestu i za­
czynałem zawód adwokacki, gdy wybu­
chła wasza rewolueya. Aż do tego czasu 
żyłem bez wiary w ludzkość, bez n a ­
dziei w lepszą dla niej przyszłość; prze­
konany, że chyba cudu trzeba, żeby spro­
wadzić tryum f sprawiedliwości na ziemi. 
Kto żył w państwie austryackiem pod 
metternichow skim systemem, *atwo ten 
pessymizm pojmie. System ten , ory 
zresztą był tylko wydoskona eniem da­
wniejszych, przetwarzał zwolna ow li­
czny zbiór różnorodnych plemion, zosta­
jących pod berłem Habsburgów, w je ­
dną ogromną trzodę czterdziestu m iho- 
nów idgotów  i zdawało się, że nie ma 
sposobu temu przeszkodzić, tak przewro­
tnie obmyślone były wszystkie środki 
rządowe. W niemieckich prowineyaeh 
rząd popierał przynajmniej rolnictwo, 
przemysł i handel, ale w W ęgrzech t ik 
j a k  i  w waszej, polskiej G alicyi nie do-

sie patryota węgierski, zużył życie i po­
święcił znaczną część swojego wielkiego 
majątku, chcąc podnieść trochę bogactwo 
krajowe, a we wszystkiem stawiał mu 
rząd oporne przeszkody. I  tak nigdy nie 
uzyskał on p Zwolenia na zbudowanie 
dróg bitych. A jednak magnaci nasi i 
większa część szlachty, już zniemczeni, 
popierali ten rząd dlatego, że ieh śre­
dniowieczne przywileje podtrzymywał, 
prosty lud zaś ślepo w niego wierzył. 
Jakżeż tu było marzyć o niepodległości 
W ęgier?  N ik t też u nas o tem nie m a­
rzył, a le  wy Polacy, którzy jesteście pod  
po rój nem jarzmem, wy nie przestaliście  
nigdy myśleć o odzyskaniu waszej ojczy­
zny, wolnej i  niepodlegli j ,  i  wasze po  ̂  
w stanie listopadowe przypom niało starej 
E uropie heroiczne czasy. Od 29. listopa­
da z  każdym  dniem rosło podziw iem e t 
współczucie ludu dla was. D la  m n ie  
sprawa wasza stała się moją sprawą  
ojczystą tem bardziej, iż  widziałem , Że 
wasz heroizm obudził nareszcie w ę g ie r ­
skiego ducha. Rozniecić iskrę stało się 
przedmiotem mojej ambicyi, celem mo­
jego żyeia i zacząłem tę pracę w roku 
1832, kiedym założył dziennik litogra- 
fowany pod tytułem Sejm , który zdawał 
sprawę ze wszystkich obrad sejmowych, 
czego rząd nie dozwalał. Rozsyłałem ten 
dziennik po wszystkich komitatach i mo­
gę powiedzieć, żem stworzył pierwszą 
opozycyę sejmową. Odpokutowałem to 
dwuletniem więzieniem, lecz z więzienia 
wyszedłem silniejszym niż byłem i stwo­
rzyłem demokratyczne stronnictwo za 
pomocą Peszteńskiego D zienn ika , k tóre­
go przez lat kilka byłem głównym  r e ­
daktorem. Stronnictwo dem okratyczne 
wysłało mię do lzby , następnie  wynio­
sło do władzy i z jego współudziałem
m o g łe m  z d e m o k r a t y z o w a ć  W ę g r v  a te­
raz m i  m u i   j ■ xo,.J \

■pusicml żadnych n a m i  Z l e p L t  &  Z  " ' Z  ' “ f * " * -
c s c i . j  Sseehenyl, j e d , u ,  w o w , m \ W M
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dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowineyi o godzinie 7  wieczorem.

l i lU iU  R E D A K C iri: Dl. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B łO K i. A B M TN I8T R A C Y I: Dl. K arola Ludwika 3 
(sklep). Otwarte od 9 ra c .  do 7 wieeaorem. 

Ogłoszenia I przedpłatę przyjmują we L w ow ie.
Administracja &az. N ar. ul. K aiola' Ludwika 1. 3. 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 38 rue deV arenne 
Paris, — we W iednie Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Budolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Diikes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19, — w Hamburga: A. Steiner, — w Frank 
fnreie n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. D aube& C 

— w W arszawie: Reichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wierez dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane za wiersz 'ub jego 
miejsce 39  ct. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 5 0  e t „Prywatna korespon­
dencja" 3  ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

R e d a k t o r :
Dr. ALEKSANDER YOGEL.

i ^ r r ^ e d p ł a t a ,  • w y n o s i :
We Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.50, 

kwaitalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9 zł. Frenume- 
rutorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adm inistracji Gaż. Nar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek i 
czytelni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

Na p ro w in c ji z pizesyłką pocztową: miesięcznie2 U 
kwar.ilnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Z h g ran icą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 15 zł.
P rc ju n ie ra to ro w ie  Gaz. N ar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny L Z C Z U T E K  za do­
p łatą: miesięcznie 35 ct„ kwartalnie 1 zł _  a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczna 40 et ‘
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

N itm er konzluje 6 c en ló w .
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pięknego dowodu wierności mieliśmy 
milą sposobność z nasiej strony wyrazie 
uznanie zaszczytne wierze ojców, jaką 
objawiliście wśród li znych i przykrych 
stosunków. Z tych tedy świętych pobu­
dek, jak i o ile to było przedtem w n a ­
szej mocy, w niczem nie odmawialiśmy 
naszego poparcia, tak i o tyle pragniemy 
jeszcze więcej módz zrobić, a obecnie ma 
my zamiar to wykonać; z tej mianowi­
cie przyczyny, ażeby tern jaw nie j oka­
zać wobec Kościoła Naszą o was pieczę i 
aby także dusze was wszystkich utwierdzi­
ły  się w pełnieniu obowiązków wiary 
katolickiej po pokrzepieniu męstwa i o- 
trzymaniu pomocy. To zaś z tein więk­
szą ochotą postanowiliśmy uczynić, po­
nieważ przekonaliśmy się czcigodni B ra ­
cia, jak gorliwymi jesteście tłómaczami 
i wykonawcami woli Naszej i z jaką  sta­
rannością pracujecie nad zachowaniem i 
pomnożeniem największego dobra trzód 
swoich. A jak pragniemy, żeby owoce 
z tego były zuakomite, tak niech.,j ła ­
skawie pomaga temu Bóg, króry Nas na 
tchnął do tego przemówienia.

Dobrodziejstwo Bożej prawdy i łaski, 
które Chrystus Pan rodzajowi ludzkiemu 
w nauce swej przyniósł, tak je s t  wybi­
tne i pożyteczne, iż z niem żadne w 
ogóle inne zestawić ani porównać się 
nie da. Moc tego dobrodziejstwa wszech 
stronna, jak powszechnie je s t  znanem  i 
pełna zbaw.enia, w dziwny sposób sp ły­
wa na jednostki i ogół, na  rodziny i 
państwo, na wzmożenie pornyśluości ży­
cia doczesnego i na osiągnięcie żywota 
wiecznego. Z czego się okazuje, że ludy 
obdarzone wiarą katolicką, jak z jednej 
s trony najbardziej dobra wszelkie w niej 
osiągają, tak też wyznając i miłując ją 
jak  najsumiennit-j wszystkie jej obowią­
zki wykonują. Zarazem zaś okazuje się, 
że rzecz nie jes t  tego rodzaju, ażeby 
czy to jednostki czy państwa spodziewać 
się mogły, że dobrze wykonają podług 
własnego przekonania, lecz w "ten spo­
sób, jak nauczył Boski twórca naszej 
w ia r y ; a mianowicie pod kierownictwem 
i przewodem Kościoła, który on sam j a ­
koby filarem i podwaliną prawdy usta­
nowił, i który przy jego szczególnej po­
mocy po wszystkie wieki trwał i trwać 
będzie na  podstawie obietnicy: Oto ja  

jestem  z w am i precz w szystkie dni aż do 
skończenia wieków.

Słusznie  więc narodowi waszemu z 
dziadów pradziadów należy się cześć za 
to, że szczerą zawsze dla Kościoła lgnął 
wiernością i trwał w równem posłu­
szeństwie do Papieży rzymskich i B i­
skupów, których oni z ram enia swego 
mianowali. Ile  stąd na was korzyści i 
chluby spłynęło, ile w przykrych chwi­
lach skutecznej odebraliście pociechy, 
ile i dzisiaj s tąd  macie pomocy, sami 
wdzięcznem sercem czujecie i p rzyzna­
j e c ie

Widocznem jes t  codziennie , jakie  
owoce w najważniejszych sprawach n a ­
rody i rządy zbierają z tego, jeżeli Ko 
ściół katolicki szanują i należną o tacza­
j ą  czcią, albo też przez krzywdy i po­
gardę  go obrażają. Gdy bowiem w n a ­
uce i prawach ewangelii to się mieści, 
co bezsprzecznie służy dla dobra i do­
skonalenia się człowieka nietyiko w wie­
rze i jej poznaniu, ale i w praktyce ży­
c ia ;  gdy tę naukę i prawo Kościół z bo­
skiej od C hrys tusa  nadauej mocy, prze­
kazać i religię uświęcić jest  zdolen, dla­
tego Kościół sam z łaski Bożej wielką 
posiada siłę do kierowania s .ołeczeń 
stwein ludzkiem, w którem jes t  dźwi­
gnią  rzetelnej cnoty i źródłem najlep­
szego dobra.

Wszelako Kościół, na którego czele 
z ram ienia  Bożego Papież rzymski stoi, 
dalekim jest od teg o ,  ażeby z mocyj 
swojej powagi przywłaszczał sobie cii-1 

dze prawa albo tez dogadzał czyjejś 
przewrotności; przeciwnie z pobłażliwo­
ścią nieraz prawa swego się zrzeka i 
dbając o wielkich i maluczkich z rozu­
mną sprawiedliwością jest dla wszystkich 
sternikiem i najzapobiegliwszą ina tką . j 
Dlatego niesłusznie czynią ci, którzy i 
w tym względzie zastarzałe, tylokrotnie J 
już odparte i doszczętnie zwalczoue o- j 
belgi pod nową formą krytyki na jaw 
wywlekają; na równe potępienie zasłu-J 
g " ją  ‘ ci, którzy z tej suinej przyczyny 
Kościołowi nie dowierzają i w pod jrze- 1 
nie go poddają n władzców i d a ł  prawo-! 
dawczych, od których właściwie n a le ż y ! 
mu się najwyższa pochwała i na jżyw sza1 
wdzięczność. Niczego bowiem zo-oła niej

zaczyna się od 29. listopada 1830 roku
i że mogę się uważać za syna waszej re- 
w olucyi / “

Następnie wl a ł  się Koszut w kryty­
czną ocenę wypadków listopadowego po
wstania. „ Walka wasza" — mówił do 
delegatów — „zostawiła na umyśle mo­
im takie wrażenie, iż w każdym wojsko­
wym polskim widzę postać prawdziwe­
go rycerza i nie mogę przypuszczać, aby
na nim mogła być jakaśkolw iek  zmaza, 
bo rycerstwo jes t  waszym duchem na­
rodowym. Na nieszczęście brak wam 
było w roku 1831 takiego wodza, jakich 
miewaliście daw ui-j .  Ten byłby  M o sk a li 
za Dniepr przepędził po zwycięztwie pod 
D ę b e m  Wielkim. Bogdąjby się znalazł 
teraz taki, czy to pomiędzy wami, czy 
między nami, a Węgry i P.dska będą 
wolne i n iepodleg łe14...

Wśród tej rozmowy przybił statek 
do Wacowa, zkąd po kilkugodzinnym 
przestanku, wyruszył w dalszą drogę. 
P  dczas obiadu, w ygłosił Kos/.ut z wła­
ściwą sobie, porywającą wymową toast 
na cześć Polski. nF>jmya — mówił — 
„na cześć naszych odwiecznych sprzy  
mtere ńców, 1‘oluków. Obyśmy ich ja k  
nojprędz>j w idzieli w olnym i, złączonymi, 
w jrden  potężny naród , ja k im  byli przed  
zbrodnią podzia łu  i pom nym i r a  tę 
p rzy ja źń , skojarzoną m iędzy Polską a 
W ę g ra m i, g d y  obu narody m ia ły  na 

tronach swoich książą t z rodu Jaaiello  
nów !

Na tem urywamy wyjątki z cennego

uczy i nie nakazuje, coby m ajestatow i' 
królów, całości i postępowi ludów szko­
dziło i sprzeciwiało się w  jakim wzglę­
dzie, owszem z mądrości chrześ ijań- 
s l iej n ieustannie  wydobywa wiele dla 
powszechnego ich dobra niezwykle ko­
rzystnych nauk.

W liczbie tych godne są wspomnie­
nia następujące: ci którzy rządzą są na 
ziemi obrazem boskiej władzy i opatrzno­
ści ; rządy ich powiune być sprawiedli­
we i naśladować boskie, kierowane do­
brocią ojcowską i jedynie  ludu dobro 
mieć na oku;  "królowie na sądzie Bożym 
muszą kiedyś tem cięższy zdać rachu­
nek, że przed najwyższym sędzią; — 
poddani zaś winni królom cześć i wier 
ność, jak  gdyby Bogu sprawującemu 
rządy na ś w ie c ie , i posłuszeństw o; 
winni za nich zasyłać gorące modły 
błagalne i dz iękczynne; winni szanować 
obowiązujące w państwie ustawy, nie 
słuchać podszeptów niegodziwych w ich­
rzycieli i sami nie wyw. ływać zaburzeń, 
przeciwnie wszystkich sił dołożyć dla 
u trzymania pokoju w zgodzie i sprawi - 
dliwości.

Te i tym podobne nauki i rady e- 
wangieliczne, które Kościół tylekrotnie 
przypomina, przynoszą tam, gdzie są ce ­
nione i mają znaczenie, najpiękniejsze 
owoce, u tych ludów obfitsze, w których 
kościół używa większej swobody; sprze­
ciwiać się zaś tym przepisom i kościoło­
wi odmawiać prawa przewodnictwa z n a ­
czy tyle, co sprzeciwiać się woli Bożej, 
i odrzucać niezwykłe dobrodziejstwo, a 
prowadzić do tego, żeby w państwie ni 
prawdziwej pomyślności ni cnoty nie 
było, aby wszystko popadło w chaos, a 
królowie i ludy truchleli o przyszłość.

Macie już wTprawdzie Czcigodni B ra ­
cia o tych najważniejszych zag dnie- 
niach podane obszerniej przez nas przy 
sposobności przepisy, podobało nam się 
jednak to samo ogólniej powtórzyć, aby ­
ście nowym niejako powagi Naszej ob­
jaw em  wsparci z tein większym zapa­
łem i gorliwością pracowali.

To będzie najlepszą pomyślność ą 
w trzodach, powierzonych naszej pieczy", 

(jeżeli ostrzegając się od podszeptów bu­
rz y c ie l i ,  którzy na jgo rszym i sposobami 
drogą zbrodni dążą do upadku i zagłady 
państw, jeż-li wszystkie obowiązki do­
brych i prawych obywateli wypełnią, je­
żeli z wiary św. przynależnej Bogu \vy- 
kwitnie wierność dla państwa i królów.

Baczną uwagę zwracajcie również na 
stosunki domowe, na kształcenie m ło­
dzieży i s tanu  duchownego, na najsku­
teczniejsze środki krzewienia miłości 
chrześcijańskiej. Nieskazitelność i cześć 
pożycia domowego, z którego głównie 
rozlewają się strugi zdrowia w społe­
czeństwie obywateli, powiuua opierać 
się najpierw na świętości małżeństwa, 
zawartego według przepisów Boga i Ko­
ścioła, a stanowiącego jedność  niepo­
dzielną. Kroin tego prawa i obowiązki 
pomiędzy małżonkami powinny być nie­
tykalne, a powinny być wykonywane w 
w jak  największej zgodzie i m iłości: 
również powinni się starać o ochrania­
nie i korzyści swego potomstwa, nade- 
wszystko zaś o jego wychowanie; po­
winni mu sami przyświecać własnym 
przykładem życia., nad który nie masz 
nic lepszego i skuteczniejszego. Wsze 
lako niechaj żadną miarą uie sądzą, iżby 
mogli zapewnić dzieciom swoim dobre i 
uczciwe wychowanie bez wielkiej czuj­
ności. Albowiem un.kać należy nietyiko 
tych szkół i liceów, gdzie nauka bywa 
zapraw ana błędami re l ig i jnym i,  lub 
gdzie bezbożność prawie panuje, lecz 
także i tych, w których chrześcijańskie 
zasady i obyezaje nie są przedmiotem 
nauki, jak gdyby to były rzeczy nieprzy­
datne. Umysły bowiem, kształcone w 
naukach i umiejętnościach, muszą z . r ó ­
wno być kształconymi także w pozua- 
uiu i pielęgnowaniu rzeczy boskich; sa­
ma bowiem przyroda ostrzpga nas, iż 
człowiek nierównie więcej winien jest 
Bogu niż państwu i w tym celu przy 
szedł na  świat, aby służąc państwu, 
zwracał swe myśli ku niebu jako trwa 
łej ojczyźnie swojej i gorliwie ku uiej 
dążył.

W tej zaś pracy nie należy wcale 
ustawać, zwłaszcza, iż z postępem czasu 
postępuje oświata świecka; owszem tem 
usilniej potrzeba się o to starać, jużto 
d l. tego , że młodzież wobec dzisiejszego 
ruchu na polu nauk z każdym dniem 
mocniejszą pała żądzą wiedzy, jużto d la ­

tego, iż z każdym dniem grożą jej w ię ­
ksze niebezpieczeństwa w rzeczach wia 
ry, która już niemałe poniosła straty.

Ze zaś Kościół zastrzega sobie pewną 
rękojmię co do sposobu wykładania ivli- 
gii, co do prawości i doświadczenia n a ­
uczycieli, jakoteż co do wyboru podrę­
czników i bliżej określa te wszystkie 
warunki, czyni on to na mocy prawa, 
które mu przys ługu je ; nie może też tego 
zaniechać wobec świętego obowiązku czu­
wania nod tein, aby stąd nie wkradło 
się coś przeciwnego nieskazitelności wiary 
i obyczajów, coby ludziom chrześcijań­
skim wyrządziło szkodę.

Wykształaenie religijne, pobierane w 
szkołach, powinno być wzmacniane i u- 
zupełuianw nauką, udzielaną w pewnych 
stale oznaczonych czasach po świątyniach 
gdzie nasiona tej samej wiary i miłości, 
jakoby na gruncie swym, żyźniejsze wy­
dają plony.

Słowa te same przez się dostatecznie 
wskazują, iż i wychowanie stauu ducho­
wnego wymaga nadzwyczajnej pilności 
i s taran ia  ; powinien on takim wzrastać 
i to mieć święte postanowienie, aby był 
„solą ziemi14 i „światłem świata". O o- 
bydwa te przymioty, polegające głównie 
na zdrowej nauce i świątobliwem życiu, 
przedewszysikiein starać się należy u 
młodego kleru, lecz niemniej strzedz ich 
potrzeba i rozwijać u kleru dojrzałego. 
— Jesteśm y głęboko przekonani, czci­
godni Bracia, iż spełniacie sumiennie 
swoje obowiązki względem duchowych 
potrzeb kleryków, wychowujących się w 
sem inaryach; zam iast dodawać Wam za­
chęty, wypada raczej z uznaniem s tw ier­
dzić W aszą n ieus tanną  pra ę w  tym 
kierunku. (D. n .)

Rzemieślnicy, kupcy, handlarze, re- 
s tauratorowie, fiakrzy i hotelarze nawet 
właściciele realności i choćby morga 
ogrodu pud Lwowem, spodziewać się 
mogą większego popytu i jeżeli w tym 
lub owym kierunku dotknie ich droży­
zna, n n g ą  mieć nadzieję wynagrodzenia 
sobie tego na artykule własnej podaży. 
Tylko in te l igenc ja ,  pracownicy umysło­
wi, których praca wskutek wystawy pe­
wnie się nie zmniejszy — będą mieli 
skutkiem wystawy podwyższenie wy 
datków.

Dotyczy to zarówno urzędników ad­
ministracyjnych jak  sądowych, nauczy­
cieli jak  urzędników kolejowych — za­
równo mieszkających we Lwowie jak  na 
prowincji, bo jeżeli ceny żywności pod­
noszą się we Lwowie, to i na prowin 
cyi spadać nie będą.

W sprawie urzędników.
L w iw  d- 28 marca.

Kwestya podwyższenia płac urzędni­
ków państwowych nie schodzi z po­
rządku dziennego, co więcej z każdym 
dniem staje się więcej piekącą.

Dziennik praw państwa ogłosił usta­
wę o podwyższeniu płac hofratów p r .y  
trybunale adm inistracyjnym . Uważamy 
to jako początek od dawna zapowiadanej 
r< formy, która bez względu na katego- 
ryę urzędników, dla wszystkich zarówno 
j.-st ważną; dla urzędników zaś galicyj­
skich tem ważniejszą że w skutek 
ogromnych zmian stosunków ekonomi­
cznych w kraju, które zaszły w os ta t­
nich dwudziestu pięciu la tach, większej 
części urzędników uniemożliwione jest 
życie wedle stanu. Jeżeli uznajemy s ł u ­
szność żądania, aby urzędnicy państw o­
wi żyli odpowiednio do sweg‘0 s tanowi­
ska, swego wykształcania i stosunkami 
swoimi po za służbą nie naruszali po­
wagi swego stanu, to z drugiej strony 
cięży w pierwszej linii obowiązek na 
państwie jako służbodawcy umożliwić 
wykonanie tego obowiązku.

Przed kilku tygodniami w sferach 
urzędniczych rozeszła się pogłoska, że 
prezy dyuin lwowskiego namiestnictwa 
odniosło się do ministerstwa z żądaniem 
przyznania urzędnikom państwowym d o ­
datku drożyźniaiiego już od maja br.

Myśl to bardzo szczęśliwa, jeżeli 
prawdziwa, gdyż z okazyi wystaw?y kra­
jowej należy spodziewać się podrożenia 
wszystkich artykułów żywności — tych 
więc, którzy nie będąc producentami 
wyłącznie są konsum entam i, na każdym 
kroku w y-taw a krajowa tylko kosztować 
będzie.

Notoryczną rze.-za jes t ,  że Przemyśl 
jes t  tak drogim jak Lwów, że w T rno 
polu nie mniejsza drożyzna jak  w S ta ­
nisławowie lub w K  łoinyi, w Ja ros ła ­
wiu jak w Złoczowie itd. ,

Jeżeli n iezuaczua różinca w ernach 
zachodzi między inniojszeini miasteczka­
mi o mniejszej ilości inieszkań-ów, to 
z drugiej s trony nie należy zapominać, 
że w miasteczkach takich nie ma wyż­
szych szkół i że urzędnik chcący dać 
dzieciom jakie takie wychowanie, musi 
je oddać do Lwowa lub Krakowa, co 
znowu z podwójnemi je s t  połączone ko 
sztami.

Ze względów powyższych słuszność 
nakazuje, aby p. namiestnik sprawą tą 
się zajął a Koło polskie pewnie poprze 
te usiłowania we Wiedniu całym swo­
im wpływem.

pamiętnika am>n ma, który w dalszym 
ciągu opowiada smutne niestety dzieje 
waśni i in tryg, towarzyszące zawiązaniu 
się polskich legionów na ziemi węgier 
ski-j. Z chlubą j  olnak twierdzić może­
my, że niesforny żywioł polski przeo­
brażał się w nieustraszonego żołnierza, 
z chwilą gdy zajrzał nieprzyjacielowi 
w oczy. Dość wspomnieć imiona Dem 
bińskiego, który po dwakroć dzierżył w 
Jej wojnie buławę naczelnego wodza, 
oeina, którego Micli-let słusznie nazwał 

Polski poematem i dzielnego 
owodoy polskiego legionu, Wysockiego 

— by pamięci Mudiarów przypomnieć 
o w oj wielki, w którym od K arp a t  po 
D iaw ę, od Budy po kończyny południo­
we hiedmiogrudu, pławił się polski oręż 
w krwi ciemięzców węgierskiej wolno­
ści. Pod Szolnokiem, Wacowera i Nagy 
Sari o, polscy legioniści pierwsi uderzali 
z bagne tem  na austryackie kolumny, a 
kam pania  siedmiogrodzka Bema podziw 
po dziś dzień budzi wśród najzacięissyeh 
nieprzyjaciół Polski. Gdyby usłuchano 
rad Dembińskiego, który złożywszy n a ­
czelne dowództwo, zamianowany został 
kom endantem  górnych Węgier, losy 
wojny w yjadłyby  pomyślniej dla sp ra ­
wy wolności.

Sędziwy wódz, wsławiony swym po­
chodem z Litwy do Polski w roku 1831, 
domagał się n ieustannie  rozkazu wkro­
czenia do Galicyi, ogołoponcj z wojska, 
w której polski żywioł z niecierpliwością 
wyczekiwał pojawienia się zbrojnych od­

działów powstańczych. Niestety w oto- 
cz-niu Koszuta przemogły wpływy w ro ­
gich sprawie polskiej ludzi, którzy z upo­
rem trudnym do zrozumienia domagali 
s ę  ograniczeń'a, o ile możności, terenu 
walki. Btąd t-u  pomś-ił s ę srodze, gdyż 
prze: zaopatrzoną w żyvru"ść Galicyę 
pomknęły szybko ku Karpatom dzikie 
hordy cara Mikołaja, spieszące na pogrom 
Mad tarów.

W pamiętnych dniach sierpniowych, 
gdy zgasły ostatnie promyki nadziei bo­
jowników wolności, gdy węgierski dykta­
tor złożył już broń wobec carskiego wo­
dza, opuścili jedni z ostatnich plac boju 
polscy legi' niśoi Ustępowali, jak na żo ł­
nierzy w ypadł ',  z bronią w ręku z wę­
gierskiej ziemi, by pod opieką padysza­
cha szukać schronienia wobec zemsty 
wroga. Nie • hi ąc być zawadą w zawie­
raniu układów, w których udziału mieć 
nie mogła i uie chciała, s ła  bohaterska 
drużyna na tułaczkę, szląc Węgrom te 
w pożegnaniu słowa: „Zachowajcie jak  
m y i wierność dla ojczyzny i w iarę w je j  
p rzyszło ść  i  oswobodzenie; w tedy n ie­
zm ierne ofiary , które wspólnie łożyliśm y, 
nie będą stracone. 1  czas p rzy jd zie , kiedy  
znow u , daj Boże tylko  wspólnie, w znow i­
m y tę św iętą walkę. A  wtenczas w sp ra ­
w iedliwości wuszrj w spom nijcie , żeśmy  
w am  dotrw ali do końcu ...“

S . P .

miejsca
pod budowę nowego teatru we Lwowie.

L w ó w  d. 28. marca.
We wszystkich kołach, które zajmują 

się z obowiązku lub z obywatelskiego 
zamiłowania' .sprawami miasta Lwowa, 
żywą wywołał dyskusyę w najnowszych 
czasach ogłoszony pomysł zaszczytnie 
znanego u nas architekty , p. W incen te ­
go Rawskiego, co do wyboru miejsca na 
budowę nowego teatru we Lwowie.

Mianowicie projektuje p. Rawski, a -J  
żeby przyszły tea tr  wzniesiony został w 
samem centrum  miasta, w pośrodku pla­
ców Halickiego i Bernardyńskiego, wprost j 
naprzeciwko nabytej już przez miastoj 
realności dawniej Biesiadeckich, frontem j  

ku placowi Halickiemu — w taki sp o só b ,1 
że oś projektowanego gmachu teatra lne- j 
go szłaby mniej więce j w tej samej l in i i , f 
jak teraz idą szyny tramwaju.

Naturalnie, iż umieszczenie w tem i 
miejscu gmachu, który musi zająć blisko 
3.000 me rów kwadratowych zabudowa­
nej przestrzeni, i którego szerokość wy­
nosiłaby 42 metry, nie dałoby się usku­
tecznić p r /y  tej konfiguracyi placów H a ­
lickiego i Bernaidynskiego, jak  ona o- 
becnie wygląda, gdy np. w szyj i, łączą­
cej te dwa place pomiędzy rogiem bu ­
dynku Towarzystwa stolarskiego, a z d ru­
giej strony rogiem utworzonym w linii! 
zetknięcia się kamienic pp. Czarneckiego' 
i Spenadla, (gdzie apteka pod węgierską J 
koroną) p"Zostaje zaledwie 19 metrów j 
wolnego miejsca.

Licząc się z tem, projektuje p. Raw ­
ski, ażeby zniesione zostały d o m yT ow a-j  
rzystwa stolarskiego, a z drugiej strony J 
placu Bernardyńskiego dom pp. Wali-, 
chiewicza, Czarneckiego i S p e n a d la , '  
wskutek czego uzyskałoby się miejsce,', 
wystarczające na budowę gmachu tea-J 
tralnego w tym puukcie, z pozostawię- j 
niem po obu stronach ulic, szerokich n a '  
17 metrów, t. j .  tyle, ile m a np. ulica [ 
Batorego, naprzeciw nowego gmachu są - ,  
dowego *).

Przeciwko projektowi p. Rawskiego,! 
który ^przeszedł już ogniową próbę kry-1 
tyki najpoważniejszych ar. bitek ó w - w  
naszem mieście, tudzież sekeyi budowni- 
czej Rady miejskiej, podnoszone były 
dwa główne zarzuty : najpierw, iż wy­
maga on zbyt kosztownego wykupna do­
mów dla uzyskan a miejsca na budowę, 
a powtóre, że zdefiguruje place Halicki j 
i Bernardyński, gdy w środek pomiędzy 
nie wpakuje się taki duży budynek, jak 
teatr, i ze zasłoni się w takim razie 
perspektyw a na kościół Bernardynów.

Przypatrzm y się bliżej obu tym  a r ­
gum entom . Najpierw co do kosztowności 
projektu.

Wiadomo, że do chwili wejścia na 
porządek dzienny dyskusyi o projekcie 
p. Rawskiego, była mowa tylko o dwu 
punktach, n a d a j ą c y c h  się do budowy 
teatru : w ogrodzie miejskim i na placu 
G o łu e h o w sk ic h . J a  sam, jeżeli byłoby 
do w y b o ru  pomiędzy temi dwoma punkta­
mi, oświadczyłbym się bezwarunkowo za 
budową w ogrodzie miejskim, na osi uli­
cy Trzeciego Maja, jako architektom- 
ezuein jej zamknięciem -  i w zamian 
za usunięcie z pośrodku ogrodu zanie­
czyszczającej powietrze res taurac ji .  W 
tym kierunku agitowałem naw et w dzien­
n ikarstw ie pized dwoma laty, gdy koń­
czący się przywilej teatralny fundacji  
hr. Skarbka  wywołał rozprawy na tem at 
wyboru miejsca na budowę nowego te­
atru.

Skoro jednak wybór ogrodu miejskie­
go na miejsce budowy nowego teatru 
natrafił n a  stanowczy opór w Radzie 
miejskiej, gdyż oświadczyło się za tem 
tylko 13 głosów, przeto pozostałby tylko
plac-, Gołuehowskich. Otóż jeżeli się zwa­
ży niezmierna kosztowność fundam en to ­
wania gm achu teatralnego w grzązkim, 
moczarowatyiu gruncie w tein miejscu, 
tudzież koszta odwrócenia Peltwi po pod 
sam gmach starego teatru, to bodaj czy  
te wydatki uie zrównoważą kosztów wy­
kupna czterech ruder na placu B ern ar­
dyńskim. Zachodzi także pytanie, czy 
zamiast budować świątynię dla Sztuki 
w u i ech luj nem otoczeniu placu Gołu- 
chowskich, uie wypadałoby raczej w in ­
teresie rozwoju m iasta  wzdłuż osi W a­
łów hetm ańskich w y c i ą ć  ulicę z placu 
Gołuehowskich na  targowicę zbożową?

Budowa w śródmieściu samem gma­
chu tea tra lnego przyczyniłaby się zna­
komicie do nadania miastu naszemu pe 
wnej charakterystyki zewnętrznej, wyró­
żniającej je od inuych miast, czego do­
tychczas Lwowowi bardzo nie dostaje.

I  tak nie jes t  prawdą, jakoby budo­
wa gm achu teatralnego na placu H a ­
lickim zasłonić miała kościół B ernardy­
nów. Owszem przeciwnie. Szeroka ulica, 
która powstałaby obok teatru, po zbu­
rzeniu domów pp. Walichiewicza, C zar­
neckiego i Spenadla o d s ł o n i ł a b y  
piękną perspektywę na kościół Bernar-

*j Normalna szerokość ulic we Lwowie 
wynosi 10 metrów.
w księgarni Polskiej, a wieczorem od 6 go-

dynów, a nowy teatr z a s ł o n i ł b y  tylko 
widok brzydkiej dzwonnicy bernar­
dy ński. j.

Zburzenie domu Towarzystwa s to la r­
skiego i przeprowadzenie ulicy po d ru­
giej s tronie teatru po pod nowy ginach 
sądowy, otworzyłoby znów wiii.k  z głębi 
placu Maryackiego aż do jenera lne j ko­
mendy.

N ższy o wiele od kościoła budynek 
teatr, lny, podniósłby raczej architek to­
niczną piękność kościoła Bernardynów, 
zami. s t  przynieść jej ujmę. A gdyby 
jeszcze ministerstwo sprawiedliwości 
przy życzliwem poparciu władz krajo­
wych zgo Izić się zechciało na pewne 
zaokrągleni t północnego frontu gmachu 
sprawiedliwości, ażeby nie występował 
zbyt rażą o klinem w głąb placu H a­
l i .k ieg ) ,  co z inalą ofiarą gruntu  z ogro 
nu Biesiadeckich łatwo dałoby się usku­
tecznić, to w takim razie plac Halicki 
przybrałby cechę prawdziwie wspaniałą, 
stałby się perłą miasta naszego.

M ast i Kraków dało Lwowowi w kwe- 
slyi budowy teatru piękny wzór, godny 
naśladowania. Nowa nasza Rada miejsku 
złożyła już dowody, że stać ją na od- 
wagę cywilną do podejmowania spraw 
większych i trudniejszych, sięgających 
ponad powszednie rzeczy bieżące za rzą­
du miejskiego. Więc jest nadzieja, że po- 
tr . f i  ona zdobyć się na odwagę rozwią­
zania  także i kwesty i budowy teatru, 
błąkającej się u nas od długiego szeregu 
lat, a dotąd nie rozstrzygniętej. Lwów 
jako stolica kraju, jako jeden z najdalej 
na wschód wysuniętych posterunków cy­
wilizacji polskiej, cywiiizaeyi zachodniej, 
nie może obejść się bez porządnego te­
atru, odpowiadającego dzisiejszym wymo­
gom dystyngowanej publiczności. Po ja ­
wienie się projektu p. Rawskiego n as trę ­
cza w każdym razie nową sposobność do 
poważnej dyskusyi o (ym przedmiocie. 
Dlatego zwracamy na niego uwagę świa­
tłej publiczności, interesując< j się sp ra­
wami miasta Lwowa.

Teofil M erunowice.

Kościuszkowska rocznica.
Wieczorek Kościuszkowski urządźmy 

staraniem lv owakiego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego odbędzie się. dnia I. kwie­
tnia br. w niedzielę o godzinie 7 wieczo­
rem w sali ratuszowej. Wstęp na salę 30 
ct., na gahryę 20 et. Dochód czysty prze­
znaczony na fundacyę imienia Tadeusza 
Kościuszki. Bilety nabywać można w księ­
garni pp. Z idurowicza i Jakubowa iego i

Tow. „Sokół" we Lwowie wzywa człon­
ków, którzy zami.rzają udać się do Krako­

wa na uroczystość Kościuszkowską, Ly za­
pisali się bezzwłocznie w biurze 'Towa­
rzystwa.

Wokalno deblamacyjny wieczorek Kościu­
szkowski odbędzie się d. 3. kwietnia we 
wtorek w Kasynie mięjskiein. Początek o go­
dzinie 7 4/2 wieczór. Bilety będą wydawane 
w sobotę Tl. bm. Dla panów strój la l  iwy.

W T a r n o p o l u  zawiązany komitet uł 'żył 
następujący program uroczystości: W sibo-

lniT.fiji iffl>li » - r-d „fr r w-i —
wie sztuki dramatycznej w sali „Sokoła" 
„Kościuszko pod Ra.-ławieami“. W niedzie 
lę dnia 8. kwietnia br. z brzaskiem dnia 
obwieszczą rozpoczęcie uroczystości wystrza­
ły moździerzowe i pobudka odegrana po ul-i 
cacli przez kapdę Towarzystwa przyjaciół 
muzyki w Tarnop lu — następnie odprawio­
ne będzie o g| dz. 101j i przed połu Iniem 
w rz. kat. kościele parafialnym s o l e n n e  na­
bożeństwo łacińskie i M za św. wedle ob­
rządku gr. kat. — z o.lpowiedniem kaza­
niem, w' którem udział wezmą wszystkie 
miejscowe stowarzyszenia i korporacje gre 
mialnie, ludzi.ż z a p r o s z o n y  lud wiej.ki z 
najbliższych włości

Po nabożeństwie nastąpi odsłonięcie ta­
blicy p a m i ą t k o w e j  przy jednej z ulic, którą 
zarząd miasta Tarnopola nazwie „ulicą Ko­
ściuszki44 — stal uda się komitet do sali 
„Sokoła44, gdzie nastąpi ug .sączenie zapro­
s z on y ch  włościan w towarzystwie reprezen­
tantów wszelkich warstw społeczeństwa, a 
następnie przedstawione będą żywe obrazy 
rozmaitych scen z d r a m a t u  „ Ko śc iuszko  pod 
Racławicami44 z odaowiedniem objaśnieniem 
dl a  ludu wiejskiego. W i e cz o re m  iluminacja 
i pochód z pochodniami.

W y d m i e  umili
F r a g m e n t  z ż y c ia  N a c z e ln ik a .

Znanym ogólnie jesr stosunek przyjaźny, 
łączący Kościuszkę z rodziną Zeltnerów w 
Berville i w Solurze, czemu dał wyraz 
w testamencie swym sporządzonym w dniu 
dziesiątego października 1817 r. W doku­
mencie tym obok głównej spadkobierczyni, 
Emilii Zeltner, córki Ksawerego Zeltnera, 
dawniejszego prefekta, nie zapomniał Ko­
ściuszko o jej rodzicach, którym zapisał 
wszystkie swe ruchomości, powóz i konia. 
Synem owego spadkobiercy Kościuszki był 
Ksawery Zeltner, urodzony w Solurze w r. 
1800. Sicdmnastoletniemu młodzieńcowi u- 
dającemu się do Polski wręczył Naczelnik 
następującą instrukcję w sierpniu 1817 r.: 
„Ażebyś nie przestawał być godnym rodziny 
Twej, samego siebie i mojego pośrednictwa, 
należy Ci odczytywać codziennie, iżby s:ę 
dobrze wyryło w Twej pamięci to, od czego 
zawisło Twoje szczęście, a co jest jak na­
stępuje: Wstawać o czwartej latem, a o 
szóstej godzinie w zimie. Twoja myśl pier­
wsza wznieść się powinna ku Najwyższemu 
i uwielbiać Jego przez minut kilka, potem 
natychmiast wziąć się do pracy z uwagą 
i roztropnością, lub do przepisanego Ci za­
trudnienia z najpilniejszem staraniem, czy 
też do kształcenia się w jakowejś umiejęt­
ności, której znajomość gruntowna przydać 
Ci się na co może. Strzeż się kłamstwa 
we wszystkich stosunkach życia, a bądz 
szczery, rzetelny, zawsze prawdomówny; ni­
gdy nie próżnuj, bądź czynny j pracowity, 
nieco surowy'nawet względem siebie same­
go, ale pobłażający dla innych, lękaj się 
miłości własnej, aby nie zostać samolubem; 
nim cokolwiek wymówisz, albo komubądź

odpowiesz, zastanów się wpierw dobrze 
rozważ, abyś zamierzonego nie chybił celuj 
albo też głupstwa nie powiedział. Nie opu­
szczaj choćby i najmniejszej sposobności oka­
zania się wdzięcznym dla osoby, która Ci 
wyświadczyła jakie dobrodziejstwo, uprzedza- 
jij chęci, jej życzenia; bądź zawsze uważny 
a działaj z największą, oględnością i zara­
zom uprzejmością, wyszukuj sposobności dla 
wyświadczenia komuś przysługi. A że w 
tamtym kraju będziesz cudzoziemcem, pod­
wajaj Twą usilnośó do okazywania zdolności 
Twoich, iżbyś sprawiedliwie pozyskiwał uf­
ność i wyższość nad krajowcami, a to przez 
istotną zasługę Twoją i obszerniejsze wia­
domości. Jeśli Ci kteś powierzy jakąś taje­
mnice, dochowaj jej święcie; we wszelkich 
postępkach Twoich bądź prawy, szczery i 
otwarły bez przesady. Przy sporach nie roz­
prawiaj wiele, tylko staraj się wykazać 
p rw d ę  spokojnie ale jasno. Z każdym bądź 
gr.eczny i przyzwoity, miły i uprzejmy, w 
towarzystwie, zawsze ludzki i wspierający . 
biednych, stosownie do możności. Czytaj 
książki uczące tak dla ozdoby umysłu, jak 
dla ulepszenia serca Twojego. Nie zniżaj 
się nigdy do zawierania złych znajomości, 
ale żyj z osobami dobrych obyczajów i imie­
nia; zgoła postępowanie Twoje niech się 
podoba każdemu, a osoba u której bawić 
będziesz, niech w niem nigdy nic nagannego 
nie znajduje

(podpisał) Tadeusz Kościuszko.
W rewolucyi listopadowej Ksawery Zelt­

ner brał czynny udział i dosłużył się sto­
pnia pułkownika jako adjutant jenerała Ry­
bińskiego. Krzyż Y ir tń ii m il i ta r i był na­
grodą waleczności dzielnego Szwajcara, który 
pod Brochowem miał konia pod sobą ubi­
tego, pod Glinką i Strzemieniem odniósł 
rany od szabli i dzidy rosyjskiej, zaś przy 
szturmie Woli postradał oko i ogłuchł na 
jedno ucho.

Udawszy się w roku 1849 do Nowego 
Jorku, dorobił się dzięki listom polecającym 
Rybińskiego skromnej fortunki, lecz postra­
dał takową skutkiem bankructwa bankiera, 
któremu ją  zawierzył. W roku 1880, pod­
czas obchodu pięćdziesiątej rocznicy listopa­
dowego powstania, pozostawał Zeltner w no­
wojorskim domu przytułku dla zasłużonych 
weteranów *).

X .  X .

N I K  A.
Lwó-.o dniu 28 marca.

Z a p isk i  osobist a  Poseł dr. Włodzi­
mierz K o z ł o w s k i  bawił w zeszłym ty­
godniu w Rzymie, skąd 23. bm. udał się 
do Aten.

M ianowania. Prezydyum kraiowęj dy- 
rekcyi skarbu zamianowało koneepLowego 
praktykanta skarbowego, Edwarda Bugnę, 
koncepistą skarbowym w X. klasie r-uugi.

Pau W yrębo. Taki napis nosi ostatnia 
powieść p. Stanisława G r a y b n e r a ,  auto­
ra znanego zarówno na polu beletrystyki 
jak i komedyopisarstwa Powieść tę naby­
liśmy od szan. autora i pomieścimy ją w 
pr7.vg7 lvp.l1 zes/i taeh biblioteki —Na -
rodowej.

W spraYiTe za g in ięc ia  części fuu- 
‘luszów , jakie miał pozostawić śp. Kaje­
tan Zakaszewski, zmarły niedawno we Lwo­
wie, który przeznaczył spadek cały na za­
kład dla nieuleczalnych ciemnych — pro­
wadzone jest w tuiijszym sądzie karnym
dochodzenie.

Głodni: d z ic e ' .  Pp. prezydent Mochna­
cki i radca szkolny Dniestrzański i inspek­
tor Baranowski zwiedzali onegdaj kuchnie 
dla „głodnych dzieci." Byli obecnymi ró­
wnież przy rozdawnictwie obiadów.

Pogadanka ks. prof. Bilczewskipgo o 
„rzymslueh katakombach" odbędzie się ju ­
tro 29. bm. w Czytelni katolickiej.

K o n c e r t  s p a c e r o w y  odbędzie się d. 
1 0 . kwietnia w kasynie miejskiem, stara­
niem Towarzystwa prawniczego.

Wyrodny syn. Ludwik Ślidziuk. cze­
ladnik szewski około 2 0  lat liczący pobił 
ojca swego Jana, konduktora pocztowego, 
ma to, iż mu nie chciał dać pieniędzy i ka- 
z. ł  mu pracować. Ciężko pobitego ojca mu­
siano umieścić w łóżku.

D w a  z ł o t e  d a m s k ie  z pg a rk !  znale­
ziono wczoraj, a mianowicie przy ul. Łycza­
kowskiej znalazła paui Anna Schramm, wdo­
wa po kołodzieju, i przy ul. Kaleezej p. Mi - 
chał Izydor Gross, dyetaryusz sądu powia­
towego. Oba zegarki deponowano w dyrekoyi 
poi i cyi.

i. Pani Celina Żurawska zgu­
biła wczoraj złoty damski zegarek wartości 
30 zł.

Ś m ia ła  k r a d z ie ż .  Onegdsjszej nocy w 
nader śmiały sposób okradziono dom han­
dlowy p. Hermana Fritscha przy Małym 
Rynku w Krakowie. Prawdopodobnie po 
północy złodzieje odwalili kamień, położony 
w głównym chodniku Mali go Rynku, na­
krywający prostopadły otwór, prowadzący 
do piwnicy sklepowej. Tym otworem po 
sznurze spuszczony został jeden ze złoczyń­
ców do piwnicy, a stąd przeszedł drzwiami, 
prowadzącemi wprest do sklepu. Tu zabrał 
około 300 zł. samemi koronami srebrnemi; 
tą samą drogą opuścił sklep i przystawioną 
drabiną wydobył się na zewnątrz chodnika. 
Cała manipulacja trwać musiała czas dłuż­
szy; dziwna rzecz, że przy oświetleniu sil- 
nern Małego Rynko, gdzie całą noc pali się 
wielka latarnia gazowa i gdzie ruch do 
późnej nocy j«st ożywiony, nie dostrzeżono 
podważenia kamienia na głównym chodniku 
i w s z y s t k i c h  dalszych czynności złoczyńców7.

B ru k  aj?tck, Z Rzeszowa piszą n a m : 
Brak aptek uczuwać się daje dotkliwie w 
wielu miejscowościach Galićyi, szczególnie 
w większych miastach prowincyonalnych. 
Zdawołoby się to nieprawdziwem wobec 
wzmagającego się z każdym dniem proleta- 
ryatu magistrów farma.:*,yi, dla których zna­
lazłoby się wiele miejsc do samoistnego pro­
wadzenia aptek, a przecież faktyczny brak 
apt. k jest widoczny. Całe złe leży w tem, 
że monopol spoczywa w rękach kilkudzie­
sięciu aptekaizy. Do takich miejscowości 
należy miasto Rzeszów. Mamy tu wprawdzie 
dwie apteki, jednak te z powodu nawału 
pracy nie mogą odpowiedzieć wymaganiom



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 29 Marca 1894. Nr. 70 .
Publiczności. Cułe tak zwane „nowe miasto" 
z najzamożniejszą ludnością, z gęsto zalu- 
dnionemi ulicami, z przedmieściem „Ruska 
wieś* itd.. które przylega tuż do miasta,

: pozostaje bez apteki a przecież, jeżeli gdzie, 
j to tu pokazuje sip gwałtowna potrzeba 

otwarcia trzeciej apteki, o którą publiczność 
tutejsza napróżno domaga się od wieln lat. 
Tizecia apteka w Rzeszowie stoję się nie- 
tylko gwałtowną potrzebą dia miejscowej 
publiczności, ale dałaby aptekarzowi byt 
zapewniony bez troski o jutro.

L ichw iarz przed sądem. W Brzeża- 
nacli przez 4 dni toczyła się rozprawa kar­
na przeciw Majerowi Rischowi ze Strzelbisk 
o lichwę, oszustwo i sprzeniewierzenie. Akt 
oskarżenia zarzuca Rischowi 27 faktów róż 
norodnej lichwy, popełnionej na włościanach 
we wsiach: Leszczynie, Podburzu, Rusiaty- 
czaeh i Dulibach i to zupełnie w ten sam 
sposób, jak praktykował szwagier jego Leib 
Saiz, który został w jesieni r. z. zasadzony 
na 3 lata więzienia i grzywnę 2.000 zł. 
Rozprawę prowadził radca Komarnicki a w 
skład trybunału wchodzili radcy Kaszewko, 
Jaworski i adjunkt Finkelslein.’ Protokoło-’

J wał askultant sądowy Kalitowski. Oskarże­
nie wnosił zastępca prok. Rojecki. Oskarżo­
ny, pozostający na wolnej stopie, jawił się 
do rozprawy w asystencyi adwokatów dr" 
SchaetzJa i dr. Sclrussla — podczas roz­
prawy jednak, na wniosek oskarzy. j da, zo 
stał przyaresztowany z, powodu poczynionych 
kroków do ucieczki. Oskarżony, widząc że 
nie żart, a ponieważ większa część zarzuco- 

l nych mu czynów karygodnych na wypadek 
zwrotu przez niego szkody poszkodowanym, 
ulegało przedawnieniu, przeto, chcąc choć 

1 w części złagodzić swą wino, polecił swym 
obrońcom, aby slarali się o ile możności, 
w ciągu rozprawy, przed wydaniem wyroku 
zaspokoić poszkodowanych. Przyznać należy, 
że obrońcy jego wywiązali się znakomicie z 
tego polecenia, bo zaspokoili wszystkich po­
szkodowanych — co ci sami zeznali, kiedy 
następnie słuchał ich trybunał pod przysię­
gą jako świadków. Na podstawie więc ze­
znań tych poszkodowanych, wypłacił im o- 
skarzony w ciągu rozprawy, tytułem zwrotu 
pobranych od nich wygórowanych odsetek, 
887 zł. 58 ct. przez opuszczenie zaś pre- 
tensyj, na ich majątkach zaintabulowanyeh, 
kwotę 1732 zł., razem więc kwotę 2569 zł. 
58 ct. Trybunał wydając dnia 20. marca 
wyrok, uwolnił oskarżonego od wszystkich 
zarzuconych mu czynów karygodnych, które 
w skutek zwrotu szkody uległy przedawnie­
niu, a uznał go winnym tylko jednego faktu 
zbrodni oszustwa i sześciu faktów lichwy, 
które nie uległy przedawnieniu, i zasądził 
go za to na 8 miesięcy więzienia i grzywnę 
w kwocie 15O0 zł.

P o la c y  w Sofii.  Istniejące tam towa­
rzystwo polskie wzajemnej pom. c.y wydało 
obecnie sprawozdanie z swych czynności za 
rok ubiegły. Liczba członków rzeczywistych 
Towarzystwa wynosi 61, oprócz tego Towa­
rzystwo liczy 3 członków honorowych i 3 
wspomagających. Obchody narodowe 22 sty­
cznia, rocznicę ogłoszenia konstytueyi 3 Maja, 
stuletnią rocznicę drugiego rozbioru naszej 
Ojczyzny i rocznicę 29 listopada obchodzono 
uroczyście nabożeństwami a odczyty histo­
ryczne na wieczorkach urządzanych w tych 
dniach, zgromadzały całą zamieszkałą w So- 
lii pilską kolonię, śmierć śp. Jana Matejki 
sKwpiltt także wszystkich w kościele na ża-

wyc-h, szczególnie o pierwszeństwo w wyro­
bach zbytkowyeh. dalej urządzeń mieszkal­
nych i przedmiotów toaletowych. Przedmio­
ty na wystawę nadsyłane być moją po 27. 
kwietnia, a do konkursów najdalej do 20. 
maja na ręce dyrekcyi wystawy.

Z e  stow arzyszeń .
To w. ochot, stri.ży ogniowej „Sokół1" 

walne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę cl. 
1. brn. o godz. 3 popoł. w kwieelaryi Towarzy­
stwa rynek 1. 17.

Nil Strzelnicy odbędzie się w piątek dnia 
30. bm. o godz. 8 wieczór zawiązanie kluba krę- 
gielnianego na sezon letni, zaś w niedzielę dnia 
1. kwietnia o godzinie 12 w południe „wspólne 
święcone".

>V kasynie miejskiem w niedzielę dnia 1. 
kwietnia o godz. 7’/2 odbędzie się wieczór recy­
tatorski Stanisława Konopki, dyrektora krakowskiej 
szkoły deklamacyi.

Z m a r l i .
!Vigo Zacharyewicz doklorsnd medycyny, 

syn profesora politechniki lwowskiej, zmarł w 
25 roku życia.

Z biografii Koszuta.
Psychologię Koszuta napisze kiedyś 

jaki history« ; dziś jednak  nie można 
jeszcze bezwzględnie wdawać się w ro z ­
wiązywanie wielu zagadnień, które cha­
rakter Koszuta okazuje. W strę t do wsze­
lakich negacyj łączył on z nieokiełzaną 
antazyą i w swoim nieprzebranym opty­

mizmie bra ł każde marzenie za rzeczy­
wistość. Z tej mieszaniny charakteru 
pochodzi jego sangwiniczno-m ehincholij-  
ne usposobienie; jego duch gorący nie 
znał miary, wiecznie zanurzał się albo 
w zachwytach albo w bezgranicznem 
zwątpieniu. Siła jego była zarazem jego 
słabością. Swej zdolności błyskawiczne­
go orjentowania się w sytuacyi zawdzię­
czał swoje wielkie zwycięztwa, ale z d ru ­
giej strony dawał się opanowywać chw i­
li na swoja i sprawy klęskę. Jego poli­
tyczne idee"biegły przed myślami wszyst­
kimi do celu, ale też nieraz i przeb ie­
gały go i w ten sposób cel znowu s t r a ­
conym bywał. Jego „ ja“ siłą swą ducho­
wą przemagało wszystkich, t - też ojczy­
zna jego z nim zwyciężała, ale i z nim  
padała. Jego życie pełne było sprzeczno­
ści, ponieważ duch jego był samowolny
i niekarny. . . . .

Sprzeczności te sięgały tż o głębi 
jego ducha. Charakteryzuje to najlepiej, 
że Koszut nigdy nie miał dose słow go­
rących, aby zaprzeczać wielkości swoich 
dzieł, swego znaczenia i wpływu na hi 
storyę Węgier. Sam będąc najwybitniej­
szym rewolu-yonista obecnego wieku, 
pisał w r. 1853 do U r g u h a r ta : Nienaw i­
dzę i gardzę sztuką wywoływania rewo- 
lueyi. Na trybunie wymowny, w życiu 
codziennym skąpy w słowach. I  jakkol­
wiek w życiu swojem tyle wygłosił mów, 
że tomy możnaby niemi zapełnić, ora- 
torstwa nie lubił, a do zabieiania głosu 
publicznie — jak pisał w swych pamię­
tnikach — skłoniło go tylko poczucie 
obowiązku obywatelskiego. Był przyja­
cielem samotności i skłonnym do mil-

Dosłowną prawdą jest jego wyrażenie, 
że „z torebką podróżną na ramieniu" 
opuścił Węgry. Cały zapas państwowy 
złota i srebra, wiele milionów, leżały 
w Radnie do jego dyspozyeyi, a gdy 
zwracano na to jego  uw agę, odrzekł 
krótko, że z tern nie ma nic do czynie­
nia. Później z w ygnania  p isa ł :  „Przy­
zwyczaił m się do ubóstwa tak dalece, 
że gdyby mi dziś dano bogactwa, uczy- 
nionoby mi przysługę taka, jak  gdvby 
kto rybę na ląd stały wyniósł. Niedługo 
jednak potem skarżył się, że w Londy­
nie często nie ma na  chleb dla żony 
i dzieci, że mieszka jak cygan w ędro­
wny, że nie może służącej nawet trzy­
mać, że jes t  jak  „osierocony wróbe'" 
Dochody jego z wyjątkiem krótkich epok 
nigdy nie były wielkie. Z swoich pier­
wszych korespondencji parlam entarnych 
miał nadzwyczaj mało, jako redaktor 
następnie Pesti TItriaj) otrzymywał 
1200 złr. rocznie, a później 6000 złr 
Ale jako gubernator pobierał 200.000 zł! 
Był jednak  zawsze złym ekonomistą 
i tracił na  wszystkich przedsiębior­
stwach. Także z późniejszych dochodów 
nie wiele przy nim pozostawało. Z złr. 
17.678, zebranych dla niego podczas 
jego więzienia, wziął dla siebie 2100 zł., 
na założenie towarzystwa przemysłowe­
go przeznaczył 8.000 zł., a resztę oddał 
swej rodzinie. Podczas podróży po Ame~‘

są obrazami historycznymi, tak obrazami, 
nie opowiadaniem. Na razie zdawałoby się, 
że między jedr.em a drugiem określeniem 
różnicy niema. Według mego zdania jednak 
istni (je różnica zasadnicza i to różnicę wła­
śnie zaznaczyć pragnę. Opowiadaezem, ga­
wędziarzem historycznym był dr. Antoni J. 
Treścią jego opowiadań była nie historya 
idei, historya pewnego okresu d/.iejowogo 
w całkuwitem jego oświetleniu, lecz historya 
wypadku, zdarzenia niekiedy, anegdoty. Pe- 
płowslci postępuję odwrotnie: stara się przed­
stawić pewien moment dziejowy w możliwej 
pełni historycznej. U pierwszego środkiem 
zaciekawienia jest osoba, zdarzenie; u dru­
giego idea dziejowa, że tak powiem. Z tego 
wynika, że jakkolwiek opowiadaczami są 
obydwa dr. Antoni J. zaciekawia treścią 
powieściową, a Pepłowski treścią historyczną 
Taki ma charakter każde opowiadanie IV  
płowskiego...u

Z zapatrywaniem powyższem zgadzamy 
się w' zupełności. O ile nam wiadomo, laury 
historyka nie nęca p. Pepłowskiego. Dzien­
nikarz z zawodu, "historyczne opowieści u- 
waża za środek do rozpowszechnienia pe­
wnych tendeneyj wśród najszerszych kół na­
szego społeczeństwa i niejednokrotnie wobec 
nas wyraził przekonanie, że bistoryi poroz- 
biorowej Galicyi nie doczekamy się i &a ^  
kilkadziesiąt. Bo też w istocie jest to zada­
nie przerastające wśród najbardziej sprzyja­
jących warunków siły i środki jednego

ryce mowami swemi zarobił 96.000 do- * człowieka. Należałoby zorganizować w tym
larów, z tego jednak zatrzym ał dla sie 
bie najwyżej 20 prc., resztę obrócił na... 
wojenne zbrojenia. Z W ęgier podczas 
swego wygnania nie otrzymywał nic 
i nie ze względu na  siebie, ale innych,
t n l S’V Że “ a r ° d p e r s k i  jest je ­
dynym, który nie spieszy z pomocą 
swoim emigrantom. pomocą

Sztuki piękne.
cpertOHr i e . l r n l n j r .  W teatrze br.

Mi dzia we środę po raz pierwszy 
.Myszy bez kota" komedya w 3 aktach 
• ordana. Nowość powyższa grywana jest w 
Warszawie z wielkiem powodzeniem —  autor 
cjze p. Jordan (Wieniawski) znanym jest 

L„na,S; ,całei inteligentnej i czytającej publi-

łobnem nabożeństwie, na którem był także' czenia.
obecny minister prezydent Stambułów. Sam I Ponieważ fantacya zawsze panowała 
fakt obce ości naczelnika rządu m i e j s c o w e g o  nad nim, był człowiekiem miękkim. 

’ ~ - - Znał „miłość," tę słodką mądrość serc-u"
kochał nadzwyczaj czule swoją rodzi­

na
paty

nabożeństwie za Polaka nosił cechę sym- 2 
;i dla Polaków, to też i Polacy, żyjący! i

na ziemi bułgarskiej i korzystając z gościn- U?- Był także religijnym, a nawet był 
nośei i sympatyi jej mieszkańców, 0(j Wzaj (J i skłonnym do zabobonów i nieco fata]i- 

gio, dzWlili z B u łg a rem ; i. . I nto ; Aa w «Wł-in InRy.lnpmdzielili z Bułgarami wes.-łe sta i wierzył, że „w życiu ludzkiem 
szczęście i ni 
bie jak przypływ

mmając — ----  >»ei
smutne momentu, jawo naród bułgarski Spo-1 szczęście i nieszczęście następują po so 
tykały. bie jak przypływ i odpływ morza". Ale

' B i b l i o t e k a  towarzystwa składa się z 592 też 'aa to n igdy nie tracił nadziei w 
dzieł w 792 toinach. Stan 'asy w r. 1893 szczęśliwsze chwile przyszłości. Wier. ył 
wykazywał przycln-du 1 fo- k , rozchodu | wreszcie w swoją silę proroczą i ukłn-
751 fr., p o zo s ta je  na

czności jako znakomity humoi ' Y o T e  w 
-J są świetne i dają artystom sze- 

* do P°Pisu- zwłaszcza wielce za- 
iola pachciarza Szkopka, jak gdyby

d o  r -a; l 6 Z e r a ’ by^a napisaną. We czwartek
MichałaCZ« ai y i yBajkl“ komedya w 4 aktach 

Bałuckiego. Rozpocznie -
komedy; . „ Akroba-

a w 1 akcie Feuillet’a. W pią­ta"

bmePn -iaZ drugi ”Myszy bez kota". W so-
m-iiLa«rWSZy występ pny Elwir.V Miotti, piimadony opery Sal Verme w Medyolanie

« * “ Oper. „  , CpC Wieślila-
* a  . akcie Piotra Mas^-agnfego.

r o . p r . ^ 7
dób . , ,  „ u  n
Hej pierwotnie w banincil (;J
wej, a następnie wyszłej w osobnej odbitce, 
pisze K ra j  petersburski :

celu formalną wyprawę naukową, na wzór 
watykańskiej, któraby przejrzała registratury: 
dawnego gubernium, dawnych urzędów cyr­
kularnych i magistratów rządowych, tudzież 
archiwa krakowskie i zbiory biblioteki Ja­
giellońskiej. Następnie należałoby szczegóło­
we czynić badania w archiwach Dworu i 
i poszczególnych ministerstw, wreszcie wy­
padłoby przejrzeć zbiory Raperswylskie i 
archiwum domowe ks. Czartoryskich. Już 
z tego ogólnikowego planu widać, że samo 
zebranie materyałów do źródłowej h i story i 
Galicyi wymagałoby znacznego nakładu 
czasu, pieniędzy, całego grona współpraco­
wników i wszelkich ułatwień ze strony 
władz odnośnych... Nie bez racyi przeto 
twierdził p. Pepłowski, że na dzieło źród­
łowe o historyi Galicyi długo jeszcze czekać 
wypadnie, oraz, że książka jego, pisana w 
sposób przystępny dla najszerszego ogółu, 
ma na celu .zapobieżenie tymczasowe rażą 
cemu brakowi, jaki przedstawiała dla poi 
skiego społeczeństwa w Galicyi zupełna pra­
wie nieznajomość dziejów tego kraju w cią­
gu'ostatniego stulecia.

\V tych dniach opuści prasy drukarskie 
tom drugi szkiców „Z przeszłości Galicyi", 
obejmujący okres czasu między rokiem 1830 
a r. 1862. Tom ten znacznie obszerniejszy 
od poprzedniego, rozbudzi niewątpliwie je­
szcze silniejsze zajęcie wśród czytającego 
ogółu, choćby już samą swą treścią, której 
za osnowę służą wypadki, znane żyjącemu 
pokoleniu zaledwo z tradycji.

wynosi dał często, nawet w kwestyach polity-
1031 fr. Do zaiz:łdu Towarzystwa na rok cznyeh, proroctwa, — czerń przypomi- 
1894 wybrani zostali: na przewodniczącego I nał  Wallensteina. Był jednak złym zna- 
B. Anc, na zastępco tegoż L. orwin na wca ludzi, co przeciwnicy jego wkrótce 
skarbnika M. W o r o n o w i c z ,  «a seKre“ 1Za zauważyli i często z tego  korzystali. 
M. Jarusz, na bibliotekarza H- aw  -M rakowało mu przenikającego wzroku

Skari» u a r o d o w y  p<t‘sKl ”  a Poleona. który umiał ze swego oto-
Wedle sprawozdania tej inst)tueJ 1 za ™ 'wybierać przydatne sobie narzę-
1893. uruchomiony kapitał na ce e nai ° o a. To też Koszut z tego powodu nie- 
we przedstawia się po koniec r. si? na ludziach gorzkie mie-
stępująeo: 1) Suma ogólna Przes %  • wr0fJ > za Gorgeia, swego zaciętego
ceutralnej kasy skarbu narodowego w z j , c.f5Cf y,1 t b c iał sobą, a Bema z

i od zaiozenia 3410 )*• "u.**- dAwńdoa I  ■■ u | ecnęcią z
na wydatki Wydziału wykonawczego od ro- mą armii siedmiogrodzk
t l  .893  190 ,,r . 3, K r . r t .  p r « «  . Ł ‘
żio od załozema instytucyi 181 )r- j e(j na
Razem 3737- fr. 95 c.

Do zarządu na r. 1894 wybrani zostali

i ej-
. . M a  to dziwna gwia- 

z tych661. a ■Ua?  6*0w$ Koszuta.
które to p a le j ,  się>‘

r  s i r  t z„lAske » > . . « «  dla
|„, .  t e k i .  11 « o j n ,  i g t ó d T p t ó ,  ” a

„ może jes t  to ta sam a gwiazda, która 
świeciła juz nad niejedną przez los w j-  

. braną głową, aby zawsze, za pośrednm-

cą,
Lachowicz wydziałowymi.

DefroUiineya. Główny kasyer tryesteń-, . W ,  - » joumor.  a

46 0g0 0 b̂ kUi unikmął alneg° ’ Ẑ fraudoWałI S . J a  już nad n i e j e d n i . ktÓra 
Z W arszaw y  pisze nam nasz korespon-1 o-- y r , , -j pusrednic-

t W -  W tych czasach żandarmerya zamknę- twem in " y, t 8amych prze.
ła  szkółkę fieblowską pani Weryho, zato. wrotów dokonywać? Lecz , taka P 
t  l f  i lSaniem były wysyłane na Litwę zda niezbędną je s t  na firmamencie8
i  W o ł y ń  n a u c z y c i e l k i ,  które uc-zyły dzieci W pćźniejszyeh 1latać: niczego nie
Kościan czytać po polsku i religii. Swego pragnął bardziej, jak bycvnzapomuianem

1 . 2 ™ .  ) h Po . .  P . . I .  w W .  L L - .  W jednjro .  ■l.a to»  P r j j t o tn , , ”  
D.w.l hau.kiriyto j«.i stMłkS, 1“ ! . "  nie J p i s . J : „Olbrtymoi 0,1 » 'e d a a ln o i .

„ ly tu ł  bardzo mało odpowiada treści, 
ponieważ zaledwie czwarta część książki zaj­
muje się przedstawieniem zasad i znaczenia 
żydowskiej partyi radykalnej „Syonistów“, a 
nawet i w tej czwartej części mamy sporo 
rzeczy postronnych. Główny ciężar książkt 
p. Merunowicza spoczywa w przedstawieniu 
odrębnej zewnętrznej i wewnętrznej organi­
zacji żydów gal cyjskich, w wykazaniu ich 
wyłamywania się z pod równouprawnienia 
wreszcie w charakterystyce ich pojęć ety­
cznych i religijnych. Autor potrąca o wiele 
spraw, stojących W związku bezpośrednim z 
omawianym przez siebie przedmiotem : wspo­
mina więc o antysemityzmie i o nauce religii 
żydowskiej w szkołach publicznych, o kosmopo­
lityzmie żydowskim, o giełdzie i przywilejach 
kapitału płynnego. Poglądy p. Merunowicza 
są nieco znane naszym czytelnikom z arty­
kułów p. J£. Bartoszewicza o kwestyi ży 
dowskiej w Galicyi, drukowanych przed ro­
kiem w uaszem piśmie. Program autora za­
łatwienia tej kwestyi streszcza się jak na- 
fJępuje : „Nie bądźmy ani antysemitami, ani 

losemitami. Żyda uczciwego szanujmy, ale 
nie wierzmy innym na ślepo, jak  dobrodu­
szny szlachcic swym faworytnym Szmulkom 
lub Abramkoin. Starajmy się złamać mono­
pol żydów w handlu, ale nie krzykiem, lecz 
uczciwą konkurencyą. Brońmy się przeciw 
nadużywaniu prawa przez żydów, przeciw 
fałszowaniu przez nich równpuprawnienia, i 
pizeciw ich wyzyskowi. Żądajmy, aby te 
tylko ich zwyczajowe prawa były uznawane, 
któie nie sprzeciwiają się obowiązującym 
ustawom. Niech więc najprzód gmina wy­
znaniowa żydowska ma charakter prawny, 
ścisłe określony. Zaprowadz'my dalej kon

ą dla mnie żadnej
. „ r . dla ina je

• w,.rvho nową nauczy- czczym dymem. Woń jego już napawa 
czas przyjęła pani Wtrjiio, * na mnie wstrętem. Skłonności moje i

1 I i . _ . • /• - .ł ł»Q 17 ł śłT „

~ A n,.wndów dozwolono jej następnie i nawał l.rosk nie maja

r a r  t A  ^  >«*“  j ”s t

cielke z której była bardz) za 
kilka godzin przed rewizją żanda im uy ,

  temperament i mój charakter są jak
wYjaśiiiająoy, I ro â» chciałbym  aby jak ona n iepostrze-

i_:.. 17<anitA niosły hłotrnsłAwieiistwo . l aotrzymuje pani Weryho list, I i e nie n iosły 'b łogosław ieństw o
iż owa nauczycielka jest szpiegiem sknota do spokojnego życia rolnika opa­
wskim a zarazem zawiadamiający ° cew i ^  K o s z u t i l  j u ż  WCZeśnie, gdy jeszcze
zyi. I ./ rzeczy samej — o oznaczonej go 1“ . gj.0 ^nyrn na świat cały bo-

przybyła żandarmerya dokonała rewi- rgra_ W roku 1844, w którym był 
zyj, poczera z polecenia oberpolicmajstraj najpopularnie-jszyin mężem

trolę nad gospodarką kahałów, zbadajmy i 
uregulujmy instytucje sądów kahalnych. Za- 
ozmy szkołę dla kandydatów na rabinów, 

ograniczmy dowolność kahałów w rozporzą­
dzaniu nauką religii w szkołach publicznych- 
niechaj władze uregulują sprawę podręczni! 
Rów tak do nauki religii mojżeezowej, jak ! 
języka hebrajskiego. Metryki izraelickie ,

Ostatnie wiadomości
Ustawa sejmowa, zezwalająca gminie 

J a w o r ó w  na pobór dodatku g m in n e ­
go od piwa, otrzym ała saukcyę ce­
sarską.

Radykał ruski dr. Iwan Franko donosi 
w K u r . L w .\  „W sprawie zgody stronnictw 
ruskich możemy dziś zanotować, że narady 
komisyi, wybranej przez zjazd mężów' za­
ufania, zakończyły się kompletną zgodą u a 
nową stylizacyę punktu pierwszego znanej 
dekla racyi (co do narodowości). Komisya ta 
poleciła trzem członkom ze sw.go grona 
wypracowanie specyalnego programu akcyi. 
I ta praca również postąpiła już znacznie 
naprzód, tak że drugi zjazd mężów zaufania 
wszystkich stronnictw będzie mógł być zwo­
łanym najdalej w maju r. b. Do tych, któ- 
rych spodziewana zgoda stronnictw ruskich 
zatrwożyła, należy też metropolita Sembra- 
towic-z. Odbył on w tych dniach, jak donosi 
H a łycza n yn , konferencję z biskupem prze­
myskim Pełeszem , rzekomo w sprawie or- 
ganizacyi nowego stronnictwa klerykalno- 
rządowego. Ks. Pełesz nie dał na to sta­
nowczej odpowiedzi."

Dlaczego dr. Franko śpiewa na nnlę 
K u iyczu n yn a , pojąć nie możemy.

K o ln . Z tg . donosi z Petersburga ; Krą­
żą pogłoski, że w miejsce rosyjskiego am­
basadora w Paryżu br. Mohrenheima zamia­
nowany ma być ambasador w Konstantyno­
polu Nelidow, tego zaś ostatniego zastąpić 
ma Szyszkin. Jeśli stau zdrowia Giersa po­
gorszy się, zostanie ministrem spraw zagra­
nicznych prawdopodobnie ambasador wiedeń­
ski ks. Łobanow.

dżinie

odebrano właścicielce pozwolenie .na prowa-jwp
dzenie pensyi Węgier, ale nie trzym ł jeszcze w swej

schro-
S lię izynarodow .i wystaw a w y n a -  J ł ^ ' 10^ ^ ^  ^ i n a y e ' ? ^  tej idylli 
Ifów, klora odbędzie się w Wenecyi w J U u Się_ TTr \/xnv\ . Wai.iłift. abvml a z k ó w ,j qa i --------  ® ” ■■ ~^ecyl I .  p * ^W ątpię , abym

czasie od 30. kwietnia do 24. maja br. za- pisał d jeszcze powrócił do miasta, 
powiada się nader ciekawie. Do k o m i t e t u  kiedykolwiea Ludzie zapomną o
przystąpili ministrowie: oświaty Bacceli i ro- Potrzebuję . spoK J j  t *  .
bót publicznych Sarano, a współudział w mnie, a sądzę, ! S

i  t  ~  L  i t  n  i n  f ,  i T i i  .  1 -  —.  .  .zapow iedziały niektóre rządy, miar.owi.cie w ił  tu  Z r  , ,
S tanów  Zjednoczonych i A nglii. N ow ością n ie  m ó g ł się otm jsc p , j  oiasKii
na tej w ystaw ie będą specyalne konknrsy  "  ' W
czyli w spółubieganie  się o pierwszeństwo | arenę
w  rozm aitych gałęz iach  przemysłu. Do kon

dworu.
? k 3  s z y b k o "  wrócił na polityczną

.. ______   w Ł_ ._ lt ___^ UAUU_. w  sprawach pieniężnych był szcze
kursów zgłosiło się j uż wiele firm ś w i a t o r y m  jak  ogólny j eg° sposób myślenia

vyyaawan w l  ̂r ^ J  t —
ich do ugtuw i . zld ó w , z zastosow aniem
Jącyoh. R eZ„ l i a f laW W Pa a stw ie obowiazu-

ż y d !!^ m M z io  u o b y w a ­
łe  kw esty a żydow ska ? !  f ^ n i e  podnosi, 
przecież stokroć j  lek cew ażoną, ‘

TELEGRAMY.

walki partyjne, prow-in1618̂  n*z komeraże i 
inteligencję galicyjska -2*!118 % zaPałem przez 
powiedział autor wspomni* S!im° zdanie wy‘ 
K ra \u  o kwestyi żrdnu? .aPycil artykułów* ,z przeilSTS?, » e«U.U-
uy D ziennik P olski afi® yiu. Niedziel- 
nader przychylną oeeneamueSZCZa obszel'n%’ 
pracy p. Stanisława PeDłou!6!""82^ 0 tomU 
pod powyższym tytułem « eg0' wydane-> 
(« .. . .«) bardzo trofoio „ i j " " " ! ’ ^  
dzaj twórczości p. Pepłowski.^6ryzował r0‘ 
swym artykule co nastenuTe g° o P,BZf  W
łem na następuje :

wstępie, że szkice » ...Pow iedzia-
Z przeszłości"

i e d e ń  d. 28. m arca .  Pod  p rze  
w o d n io tw em  hr .  K a ln o k ieg o  po czy n a ją  
się dz is ia j  k o n f e r e n c j e  m in is t ró w  
w spó lnych ,  a u s t ry a o k ic h  i w ęg ie rsk ich  
w sp raw ie  u ło ż e n ia  p re l im in a rz a  bu 
dżetu w spó lnego . M in is te r  p re z y d e n t  
w ę g ie rsk i  W e k e r le  przed łoży  cesarzo 
wi b ie ż ą c e  s p ra w y  w ęgiersk ie .

Na tu te j s z e j ,  g łó w n ie  p rzez  żydów  
zam ieszka łe j  d z ie ln ic y  L e o p o ld s ta d t  
odbyło się  w czora j  z g ro m ad zen ie  do 
m okrążców , na  k tó re m  uchwalono 
w n ieść  do I z b y  posłów  p e ty c y ę  p rze ­
ciw u s ta w ie  o d o m o k rą z tw ie .  Mówcy 
tw ierdzili ,  że  u s ta w a  ta  dotyka naj 
b iedn ie jsze  s fe ry  i  r u jn u je  wiele r o ­
dzin .

Wozora j  o d b y ł  s ię  tu  p o d  p rzew o ­
dn ic tw em  S c h o n n e re ra  z jazd  chłopów 
niem ieokioh U o z e s tn ik ó w  by ło  2000. 
Z g ro m ad zen i  p o tę p i l i  obeone s t ro n ­
nic tw a po li ty o zn e  i uohw ali l i  rezolu- 
cy ę ,  dom aga jącą  się a g ra ry jo y c h  ustaw  
o ch ro n n y ch  i u s ta w y  spadkowej.

W ied eń  d. 28. m arca. Na wczoraj- 
szem  p o s ied zen iu  z jazdu  s o c ja l i s ty ­
czn eg o  p row ad zo n o  dalej ro zp raw ę  
n a d  k w e s ty ą  s t r e jk u  powszeohnego. 
W ię k s z a  ozęść d e leg a tó w  p rzem aw ia ­
ła  p rzeo iw , n iek tó rzy  za, ale p rzew a­
żnie  z za s trzeżen iem , aby  s t r e jk  odno­
sił  się ty lk o  do p raw a  w yborczego, 
nie  zaś do p ra c y  ośm io g o d z in n e j .  Nie 
b rak ło  te ż  g ło sów  na jrad y k a lu ie jszy o h ,  
d o m ag a jący ch  się b ezw zg lęd n ie  s tre jku .

G łów n y  p rz e w ó d c a  s t ro n n ic tw a  so- 
cya lis tyoznego  A d le r  oświadczył, iż 
s t r e jk  pow szechny  u w a ż a  z a  rzecz  
w ysoce  n ie b e z p ie o zn ą .  S t re jk ,  z d a ­
n iem  m ów cy, „ jes t  ś ro d k iem  o s t a t e ­
cznym , k tó rego  nie p o w in n iś m y  s p u ­
ścić z oka, i jeże li  k ie d y ś  m a  być 
p rzep row adzonym , ob jąć  musi całe 
p a ń s tw o  od w ie lk ich  m ia s t  aż do n a j ­
m n ie jszych  m ia s te o z e k .“ A dler  nie 
p rzem aw ia  p rzeo iw ko  p rz y g o to w a n iu  
s t r e jk u ,  ale rad z i  zachow ać  gran ice . 

D ziś da lszy  c iąg  ro z p ra w .
P r a g a  d. 28. m arca. N am iestn ic tw o  

rozwiązało robotn ioze  s tow arzyszenie  
„O m lad ina“ w  L iberou.

T i y e s t  d. 28. m arca. W  U dine  (we 
Włoszeob) sohw ytano  onegdaj wieczór 
trzeoh kupców, b rac i  Galligaris  i ich 
szw agra  A itę , k tó ry ch  o d d aw n a  podej- 
rzywano o podrab ian ie  auslryaokioh  
banknotów 60-reńskow ych .  Znaleziono 
n n ich  85.000 zł. A resz tow an i tw ierdzą, 
że bankno ty  te  znaleźli. S p raw a  ta  stoi 
snaó w związku z toczącą  się od dwóch 
lat spraw ą po d rab ian ia  banknotów 
austryaokioh w F u r la n i i  (F r iau l ,  pro- 
w ineya włoska, k tórej s to licą  Udine).

B n k a r e t z t  28 marca. Sesya parla­
mentu została do 31 bra. przedłużoną. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
liberał dep. Lecea (którego podczas roz­
ruchu niedzielnego aresztowano z powo­
du, że wachmistrza żandarmów czynnie 
znieważył i tegoż dnia wieczór wypusz­
czono) protestował, że aresztowano go 
pomimo, iż jest deputowanym i użalał 
się, że go poturbowano i przed sędziego 
śledczego stawiono. Minister sprawiedli 
wości odparł, że aresztowanie było cał­
kiem prawne, ponieważ Lekkę na gorą­
cym uczynku schwytano. Rząd jest zde­
term inowany utrzymać porządek. Minister 
ganił  agitacye i spodziewa się, że tego 
rodzaju gw ałtownictwa w sporach poli­
tycznych ustaną.

B u d a p e s z t  d. 28. maroa. W szelkie 
pogłoski o p rze s i len ia  m in is te rya lnem  
są m y ln e  ; sp raw a  koszutow ska n ie  n a ­
stręcza ż ad n y ch  ku  tem u  powodów. To 
samo zm yśloną  j e s t  pogłoska, że m in i­
s te r  w yznań  i ośw ia ty  hr. C saky  we' 
źm ie  u d z ia ł  w  pogrzebie  K oszuta . H r .  
Ju l iu s z  S z a p a ry  i h r .  F e rd y n a n d  Zioby 
(przeeiw nioy u s ta w y  o ś lubach  cyw il­
nych) n ie  zostali do W ied n ia  powołani, 
ty lko  ndali s ię  tam  na  doroczne święto 
o rde ru  Z łotego ru n a  ja k o  kawalerowie 
tego orderu.

W O denburgn  przyszło  m iędzy  h u ­
z a ram i i s trzeloam i w nocy do k rw a ­
wej b ó jk i ; je d n e m u  huzarow i głowę 
rozbito  ; p r z y b y ł  pa tro l  w ojskow y i a- 
resz tow ał uozestników.

B e r l i n  dnia 28. marcia. N a druoie 
telegrafioznym, przechodzącym  z jed n e ­
go b rzegu  Sprei n a  d r u g i , znaleziono 
wczoraj wielki czerwony sz ta n d a r  z n a ­
p i s e m : „Niech żyje  a n a rc h ia !"  Z wiel­
kim  trudem  sz tandar  zdjęto. N ik t  n ie  
rozum ie, j a k  można było niespostrzeże- 
nie tam  go  zawiesić.

Berno d. 28 marca. Rząd szwajcar 
ski oświadczył, iż na życzenie rządu 
francuskiego i chilijskiego gotów pod 
jewnemi warunkami upoważnić najw yż­

szy try b u n a ł  szwajcarski do objęcia 
urzędu sądu polubownego w spiawie 
o złożone w Banku angielskim  pienią 
dze za sprzedane guano, o czem rządy 

raucyi, Anglii, Chili i Poruwii zawia­
domił.

J iz y m  d. 28 marea. Przybyły tutaj 
na  kongres lekarski słynny lekarz nie­
miecki dr. Oskar Neugebauer dostał na
spacerze apopleksji i w kilka minut 
umarł.

B e lg ra d  d. 28 marca. Hafis basza, 
nowy gubernator wilajetu kosowskiego 
(w Starej Serbii) występuje z całą ener­
gią przeciw buntowniczym Arnautom. 
Wojsko tureckie uderzyło na wieś Ka- 
basz, siedzibę przewódzcy Arnautów 
Rustoma z Kabaszn i spaliło j a ;  fortyfi- 
kacye prochem zburzono. Rustom zbiegł 
w góry S z a r ;  na głowę jego nałożono
nagrodę.

Sofl*  d. 28 marca. Wdrożone przez 
rzad bułgarski śledztwo w sprawie zaj 
śeia na granicy serbskiej wykazało, że 
celnicy serbscy, którzy ranili pięciu 
c h ł o p ó w  bułgarskich, działali za wyra­
źnym rozkazem komendanta serbskiej 
straży granicznej. Świadkowie naoczni 
potwierdzają, że napad zbrojny nastąpił 
na terytoryum bułgarskiem i że chłopi 
bułgarscy nic innego prócz silnych ki­
jów nie posiadali i innej broni nie mieli. 
Akta śledcze przesłał rząd bułgarski 
wraz z notą do Belgradu, domagając się

Wiadomości giełdowe.
Lwćw dnia 21. marca (Z Izby handlowej)
A toye za sztukę: Kolej yal. Karola Ludwika 

300 zł. m. k. 310-50 do 318 50. Kolej Lwo w.-Cze n. 
Jasska po 300 zł. w. a. 272 00 do 275 00 Ranku 
hipotecznego po 300 zł. w. s. 385 — do 395 — 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. do 315.—.

Listy zastawne za 100 z ł . : Banku bipot. gal. 
5% iosow. w 40 lat. 10l OO do 10170, 5%  » lO*/,, 
preiu. 109 80 do 110.50 ł'/,% los. w 60 lat. 100-— 
do 100.70. Banku krajowego 4‘/,%  los. w r>l la- 
100-50 do 101 20. Banku krajowego 4°/0 los. w 57 
lat 97-30 do 98"-. 'lewar*, kredyt, gal. ziemsk. 
4" „ (1. emisya) 98.30 do 99 00, 4°/0 los. w I-1/, lat. 
9810 do 98 80 i°,0 los. w 5G latach 98-00 do 
98 70. 4*/,®/o los- w f’3 lat- “ do — —•

Obllgl za 100 zł. : Galio funduszu propiua 
cyjnego 4% !'6 80 do 97 50. Buków, funduszu 
oropin&ayiueuo 5:|,i02 ’30 du 103 00. Kotn. banku 
krajowego 5"|u w. s. II. <nn. l'-*2 3.1 do 103 —
Poijczka krajowa i1’/, w. a 105 0(1 do
100-00 do 100 70, i j„  * (oku i -91 9ba0do 97 20,
4*|, po 200 koron =  100 zł. w. z. z reku 1893
9G-50 do y7-20. rnn ,

Losy: Lisy miasta Krakowa 7500 do 37 00
Loty miasta Stanisławowa 43 — 1 47.—.

M onety, bukat aasarski 5'81 do 5 91. Napo- 
1-endor 9-83 de 9 93 Półimperyał 10T0 do 00 dO. 
Kibel rosyjski srebrny 1-33.— do ..3600
rosyiakj papierowy I.>'3 85 do !'S5'75. 

ueieio-kiuh 60 70 i j  61'20.

Hubei
Od UJ-

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 27. marca Pszenica na wiosnę 

7-36, żyto na jesień 6-36, ow es na wiosnę TZL  
W iedeń d. 27. marca. Na wczorajszy targ 

bydła przypędzono ogółem sztuk 3340, z tego z 
galicyi 349 sztuk. Płacono po zł. 51 do 59 za 100 
kg- żywej wagi.

S ta n  p o w ie trz a .  Ubiegła doba była 
pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu uiorza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 767 mm.

Prognoza na dobę dnia 29. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunkn zmienny, o średniej prędkości 
3-0 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie 
się do — 5°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
zwiększy się do 70 

Opadu nie będzie.

J u t r o  d. 29. marca: 
— św. Aleksya.

św. Cyryla Dyak.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego sku­

tku z użycia  Creme Simona przeciw 
opieizchnieniu, pę- 
hanin, odmroże- 

niom 1 czerwoności 
powłoki ciała, łatwo 
przychodzi przekona­

nie. że nie ma nad Coid- 
Cream skuteczniejszego 
środka do zabezpieozenia 
powłoki ciała. Pudr ry­
żowy i Mydło 8łmona 
uzupełniają pomyślny sku­

tek. Wymagać podpis : Simon, ul. Gran- 
ge Batelićre, 13,, w Paryżu. — We Lwo­
wie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego, Ruckera, w składach perfum i u 
fryzyerów. 902

D e n t y s t a
Dr. B. Kaczorowski

były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 

dentystyczny
ż  W ie d n ia  do L w o w a

ordynuje
przy ul. Sykstuskiej I. 23

(stara poczta) parter
od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop.

W niedziele i święta od 9—12
D l a  u b o g i c h  c h o r y c h  c o d z i c u n i o  

a m h u l a t o r y u m

od 8 —9 przedp.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
ebowięKlijąej o.l 1. cierwcfi 1393.

(Ctias lwowski).

1 ( M c b o d z ą  <1 <»

ryer Osobowy

1 Krakowa 3-0 J0-4I 5-*6 11-| J 1 ?££ _
Fodwołoez. 6-4-1 3-20 10 16 11R — —

1 Poitw. Podzam. 6-5J 3-32 10-40) 11 53 — —
Czem i owi eo 6-36 10361 3-3J 10-56 •-
Stryja — — 10-26 7-21 3-4J #•£1
Bełżca -- - 966 7-“

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 308 6 Oi 6-s«
1

y.u ^■35 _
Podwołoez. 2-48 10-os 6 'ih 9-46 — —
Podw. Poilzani.. 2-34 y -itj 9-21 5-55 — —
Czerniuwiee 10-zo — ę.u 7'59 i —
Stryja _ — 1 08 9-06 0*52 2-38
Bełżca 8-1H 5-26

odszkodowania.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­

dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.
Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 

średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 *

W biurze iufonnaeyjneui austryaokich kolei 
państw we Lwowie ul. Trzeciego Mai* 1 3 
(Hotel Imperial) sprzedaż bdetów strefowych’OkreZIIYułl- Ifiwnlnia  , neiuwyca,okrężnych, dowolnie zestawianych — zeW  
tow do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, intbnnaeye w sprawach 
taiyiowycj i przewozowych!
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁElMOWSra
- w  I S I r a l s o w i e

otrzymała i poleca świeżo wydane:

Nauki parafialne
niedzielne i świąteczne 

d la  lu d u  w ie jsk ie g o
napisał 4860

ks Mikołaj Szymkiewicz
p le b a n  d y e c e z y i  k ie le c k ie j  

(str. 456 w 8-ee)
Cena egzem plarza  z ł r .  1 i e t. 80.

Majątki lasowe
korzystnie do nabycia:

1. w  G alicy! zachodn iej : 168 m. roli, 
m. łąk , pastwisk 4, lasu szpilkowego

m. 495 — budynki znakomite — cena złr. 
85.000, dług złr. 22.000.

2. w G a lic ji  w sc h o d n ie j: 191 m. roli, 
65 m. łą k , lasu szpilkowago wysokopien­
nego m. 366; budynki odpowiednie; cena 
złr. 60.000.

3. w  G a lic ji  w schodn iej : 300 m. roli, 
45 m. łą k , 71 m. pastw isk, 216 m. lasu 
bukowego; bndynki dobre; cena 65.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela J. Topol- 
nicki, Ageucya handlowa, Lwów. ulica 
Bańska 1. 13. 5473

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA  po cencie od wyrazu.

WANNY długie po złr. 16’— i 18-— 
nasiadowe po złr. 6‘— i 7’50, poleca 

P io t r  C h rz ą s to n s k i, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

WEZW A N IE. D o biura p. Bronisława 
Krasickiego w Jarosław iu. Ponieważ 

mimo kilkakrotnych wezwań niezwrócon<> 
nam kwoty pobranej nad należność przy­
padającą za sprowadzenie robotników w ro­
ku ]S!'3, przeto jeszcze raz w tej drodze 
domagamy się rzeczonego zwrotu , poezem 
w razie bezskuteczności tego kroku byli­
byśmy zmuszeni użyć loterwencyi ck. sądu. 
Oddział pokuoki e. k. Towarzystwa gospo­
darskiego. 976

NtśERATY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Uentr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.
J

\V Y S P R Z E D A Z . Magazyn nowości dam- 
* * skich Karola M atlasa przedtem W 

Sydora przy placu M aryackim, sprzedaje 
po cenach fabrycznych materye wełniane i 
oawełniane , tudzież płótna w jak najlep­
szych gatunkach. 94o

BIE G Ł Y  D Y ETARYU SZ notaryalny, 
umiejący wzorowe prowadzić kaneela- 

ryęnotaryalną, poszukuje zatrudnienia. — 
W.*Z. Lwów, Czarneckiego 3.

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

IkSOBA w średnim wieku , biegła w go 
”  spodarstwie domowem, znajdzie umie 
szczenie jako zarządczym domn przy ulicy 
Akademickiej 12, I. piętro.

MODNE paraso lk i, Bluzki krepowe, wo­
alowe, satynowe, kretonowe i iedwa 

bne, W oalki, Rękawiczki skórkowe, nicią' 
ne i jedwabne poleca po przystępnych ce­
nach Wilhelm Wyspiański, plac* Maryacki 
I. 4, hotel Europejski. 977

nL IS O W A N lE  sukien , wybijanie mono 
■ gramów, przyjmuje handel Alfreda 
Klimka, Batorego 2. 963

La n d a r a  w iedeńska, mało używana, 
do sprzedania u M arisehlera, Koperni­

ka 3. 952

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazn.

N ie  otrzymawszy od Ciebie pożądanej 
wiadowości, sądzę , że zaszły  jakieś prze­
szkody; gdy prócz tego stan mego zdro­
wia je s t ciągle z ły  więc wolałem zostać 
w domu. Jeżeli list Tw ój nie doszedł 
mnie, p rzykro  m i bardzo, że naraziłem  
C if na trudy  daremne. Oczekuję wiado 
mości od Ciebie i  rozkazów, bo zdaje mi 
się, że tylko T w ój widok powróci m i zdro

H ER BA T Ę  karawanową
c h lń sk o -r o sy jsk ą  892

Vj kila złr. 1 60, 2 —, 3-— i 4-—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

P a s z t e t
gęsich wątróbek, drobin i zwierzyny nie 

byw ałe  w yborny . Puszki gliniane po zł. 
1-50. Puszki lutowane z kluczykami po 
85 ct. i 45 ct. poleca Zarząd dworu <Łap- 
szyn poczta Brzeźany. 843

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

I

Fabryka sztucznych

N A W O Z Ó W

Spółki komandytowej
JULIANA WANGA WE LWOWIE

poleca z gwarancją najwyższych procentów składników i tej sa­
mej j a k  d o ' ą d  jakości

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe

ID e irt L c n d y n .

M flaislM i
polecają 5 '48

S. GABRIEL &. J. CHLEB0WNIK
we L w o w ie , p lac  H alick i 1. 3.

Zarząd ogrodu w Grębowie
ma do sprzedania: 5443

Azalie z pączkami cena 6(> ct. do 1 złr. 
Kamelie w cenie 69—80 et.
3 duż- palmy „Pkónix“,
3 duże palmy „Latania",
Różne małe palmy i 4 bard zo  duże Lau­
ry (1 para z koronami kulistemi a jedna 
para prowadzona piramidalnie).

nSTA/JMSTK W T J f& tA Z .H S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO 1X0RA
E D .  P I M A U D

3 7 . B o u l e v a r d d e  S t r a s b o u r g ,  3 7

P A R I S
Mydło Ixora nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada rownego sobie.

CIWAŁA BOŻA
książką lo nabożeństwa illa niewiasto

ułożona przez

ks. Łukasza Bohrowicza
unitę chełmskiego, wygnanca, kaznodzieję ~

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. l-m  180, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

jak również książka tegoż aktora
pod ty tu łe m :

jsotsna dla chłnpcdw i dla panienek
po 45 , 55 , 90 ct., złr. D30, 1-80 i 2 złr.

Do nabycia

składzie przedmiotów treści religijn ej
pod firmą: 6378

Fincenty KnczaMMi
Xj - s a r ó w ,

uJlca Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Uennikl gratis i franco.

Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod
Czarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją

Sadzonki i nasiona leśne
Nasiona sosny za funt =  '/a kg. z łr  2 -  

„ świerka „ „ „ —j70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 i 
90 c t ,  świerka 2-let. i 3-let. silne, po 7o 

et. i 1 złr. za luOO sztuk. 5397

Bez prucia
przyjmuje Pierwsza krajowa

podobnej dobroci ofiarować.

I

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ngenfe ld , Wien, I Scbuler-

strasse 18.

1

4029 I

W. M IEDINGA
Lwów, ul. Jagiellońska I. 20

ubiory męskie, suknie damskie, dzie­
cinne, portjery , firanki itp. rzeczy. 

Rok założenia 1863.
Prucowuia we własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1. 38.

Trawa* miodowa
(Holeus lanatui) 5271

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastw iska 
wyborna ro ś lina , raz zasiana trwa kilka 
lat. Jed en  korzec wraz z workiem kosztu­
je 4 z ł r . ,  przy zaknpnie naraz 10 korcy 
do <aje «ię korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J . B a ls le w io z  , skład nasion 

w  B ooh ni.

Galie. Bank kredytowy

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące 

do malowania
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóż, ścian 
sufitów, wozów, bryczek, t a ra n ta ­

sów itp., poleca 4894

Lw ów ,  R y n ek  I. 38.

K ó ż e
. do l ' / 2 metra wysokie z ła ­

dną korouą, i2 sztuk w 12 kolorach 10 zł 
1-roczne od 1 do l ' / 2 metra wys. najnowsze 
satunki. mocno zakorzen:one, 12 szt. 6 zł. 
Płaczące 2-lefnie 12 sztuk 12 złr., 1-letnie 
2 metry wys. 10 złr. Mniej jak 3 sztuki 
nie wysyła się. Crategusy szczepione sztuka 
50 ct. Buldenez szczepione z kwiatu, 2 m 
wys. 1 zł Truskawki najładniejsze, bardzo 
wielkie, 100 sztuk 1 zł. Goździki w 5 ga 
tankach do wazonów i ogrodu 15 szt. 1 zf. 
do wazonów 20 szt. 1 zł. N iezapom inajki 
w 8 kolorach wielkie krzaki 15 sztuk 1 zł 
B ratki wielkokwiatowe w pączkach 50 szt. 
1 zł. Wszelkie pflance jarzyn i kwiatów po 
um arkowaoyeh cenach wysyła jak najs ta­
ranniej opakowane koleją lub pocztą. Jeżeli 
zaliczka wynosi wyżej 10 złr., to prosi o 
nadesłanie poł .wy pieniędzy. Uprasza o 
dokładny i wyraźny adres. 5470

J ó z e f  U r sa , ogrodnik w Sanoku.

W Ę G I E R S K I E

W ina górskie
z Y lllauy. Podpisany zarząd piwnic 
rozsyła wprost do konsumentów swo­
je kilkuletnie wina w beczkach od 50 
litrów. Lepsze gatunki od 30 litrów 
z pełną gwarancją za prawdziwość. 
Stare w ina  b ia łe  różnych roczników 
24 do 30 złr.; Białe w ina deserow e 
35 do 40 złr.; R ies lin g e r i M uska- 
te l le r  50 do 60 złr. W ina czerw one 
dobre, stare 24 do 30 złr. C ab inet 
czerwone 35 do 40 złr.; przednie naj­
lepszego zbioru 50 do 6 i złr.; tego­
roczne białe i wina Schiller 24 do 30 
złr. za hektoliter. Tak samo najlepsze 
A usbrnch , W ódka z pestek winnych, 
Ś liw ow ica , K on iak  wedle osobnego 
cennika. Próby za przesłaniem 20 ct. 
w markach pocztowych. Zamówienia 
przesyłać do: Yaradischen Kellereien 
u. Realitaten-Besitzung in Yillany, Ung.

K u ch a rz
Dla pierwszorzędnej książęcej 

kuchni w Czechach poszukuje się 
szefa Polaka na  peusyę 80 do 100 
zfr. miesięcznie. Kandydaci odpo 
wiednio uzdolnieni zechcą się zgło­
sić i nades łać  refer< neye do Admi- 
nistracyi dóbr Dębickich w D ę­
bicy- 5412

Celem osiągnięcia zupełnie czyste­
go gruboziarnistego zboża na  n a ­
sienie po i camy wyśmienicie dzia­

łające 5242

Triery
p i najtańszych cenach

Umrath i Spółka
Fdbr.fca m i m  i narzędzi roim czycli

Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

FLIRT
najnowsza gra towarzyska

dla starszych 

poleca M a g a z y n  pod firm ą:

Kauczyński i Oberski
L w ów , 

ulica Karola Ludwika 7.
Egzemplarz 75 centów. 5477

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jidwabne po zł. 15"—, 

18 —, 20 — i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

Ł

K apelusze t C ylindry najnow­
szych fasonów H nbiga I P lcssa  oraz 
różnych innych tańczy eh wyrobów, 
poleca po cenach n der przystępn\eh 
magazyn „A In wille de L ond res“, 
Lwów ul. Karola Ludwika 17, na­
przeciw gmachu Kasy os/.czędności.

I
najnowsze

wielŁim wyłom
poleca najtaniej 5 3 9 3

Mili Liiii
Lw ów , Halicka 14.

W n ie dzie lę  i f a ię t a  m a g a zyn  zam knięty.

stare i nowe sprzedaj 
4gs8 najtaniej

E M II j W E IN ER
Wian I-, Salzthoryass* 4

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4
01

|0 ASTGNATT KASOWE
z 30-dinowem wypowiedzeniem i

34 ASY6NATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%  A s y g n a ł y  k a s o w e  z 90-dniowem w y ­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  *>d d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lw ó w , dnia 31. Stycznia 1890.

W ytraw ny, leczniczy 
z wina tokajskiego otrzy. 

mywany
( p o łe c o jQ - 3 r  p r z e z  l e l r a ,r z 3 r )

D y r e k c y a .

Majątek
w dobrej g l e b i e , z pięknym do­
m em ,  w ładnej  < kolicy, bardz 
blisko kolei położony, jest. razem 
z inwentarzami  do nabycia 
Bliższych szczegółów udzieli  T 
F.  poste re s tante  Lwów.  ni7l

1 3 4 3

Oliwę do maszyn,
Pasy do maszyn. 

Płyly i węże gumowe
t e lln r ę , n k i \ ,  niininm. b le iw e s s

poleca po cenach fabrycznych

skład farb, lakierów i pokostów

W.  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

Bank rolniczy
w e  L ' *  o w i e

poleca 5.12

do zasiewu wiosennego;
koniczynę, tymotkę, lucernę oryg francu­
ską , w olne od k a n la n k i; rajgrasy, spo- 
rek, łub in , w ykę, bobik , groch, buraki i 
marchew pastewną , koński *ąb oryginalny 
amerykański i węgierski o az nowy gatu­
nek „koński ząb złoty" (Goldscbjinheit), 
kukurudze pastewną „ P i g n o l e t t o “ oraz 

wszelkie inne n-siona i zooża jare. 
W szelkie n asio n a  posy łam y filo s tacy j 
oeeny nasion  celem  zb ad an ia  czystości 

1 s i ły  k ie łk o w an ia .

Nawozy sztuczne
z gwarancyą za procent i jakość składników.

Maszyny rolnicze
z pierwszorzędnych fabryk.

A L I - M B A
i 40 zbójców

powieść ludowa, bardzo zajmująca, 
.lapisami przez Ż. Ż g len '* ,  je s t  do 
uabyc a w księgarniach. Cena 20 ct.

Skład główny w księgarni

SeyfarlDa i GzaiUowsMo
we Lwowie. 5 5-0

Fabryka rosolisów, likierów i wódek polsk e)i

Ch,
CO

&

a

O

5238 *9IMOMrj 0A1 oSoniOMpEU ‘Zldtl *d

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g iu sz a  W a s ile w ic z a  P e r ło w a  w  M o ­
sk w ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach  mo­
skiew skich  począwszy od złr. 180 aż do złr. 10 40 za funt rossyjski' poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

Polecenia godne!

5381

Trwale, elegancko i tanio 
ubierać się n to lna  jedynie 
w znanej z tanioś i g łó ­
wnej wiedeńskiej filii Wi­
ktora Tiringa i Braci, Lwów 

ulica Jagiellońska 2. 
Wielki t ranspo r t  nowości.

P i e v T 8 z o r y . e d n y

Hotel Erzherzog Carl, Wiedeń
polecamy jak  najusilniej.54-55

&4>!b'h<hd>>bd><bd»dvMK>d»&4>!i!!i>*b!fci>’k"hd>'h‘bd>d«k!b4>d>-M>d»d»d?d!ł»4-d»d5!i!!i>!bdul»ife<h%!
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P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

1 Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci i
Zaopatrzyłem magazyn bogato w dubo-owe materye. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamów enia wykonuję spiesznie we- S  
dług najnowszej mod^ po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. »• 
Również utrzymuję wielki magazy,: gotowych ubiorów wła- 
snego wyrobu dla męż zym i ozieci, ja toteż sprowadzanych ł  
z Wiednia. .Jestto więc pierw-zy trki magazyn założony p0. g- 
dług istniejących wielu taki. h magazynów żydowskich ,  z tą ^  
j ed ' ak różnicą, że kupione u omie towary są lepsze i trwał- 
sze 1 o wi ee  tańsze, o ezem Szan. P. T. Publiczność się już g. 
przekonała. Dziękując za <1o ychi-z*sowe łaskawe względy upra- *  
s.-am uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
w e  L w o w ie , p rzy  u!. K r a k o w s k i e j  1. 3 0 32. £

M AG AZYN A  L A  V IL L E  P A R IS
J t .  j h b  a s  . n e  * *  A .  a s

Lwów , p lac H alick i liczb a  2
54 3 poleca I42E

najnowsze fasony kapeluszy, c y l i n d r ó w
1 w ogóle now ości n a  sezon w iosenny.

Ogłoszenie.
Celem obsadzenia posady sekre tarza Rady powiatowej w Ni* 

sku z roczną pł*cą 1000 zł . i woluem pomieszkaniem rozpi'  
suje się niniejszem konkurs  do 20 kn ie tn ia  1S94.

Kompetenci  zechcą się u powyższym terminie  zgłosić w na­
łożycie ads t ruowauych podauiach do Wydziałn powiatowego, wy­
kazać dotj eh czasowe zajęci0, t udz ież  należytej  praktyki  w za­
wodzie po' i tyczno-administ racyjuym.

Ukończone s tudya prawnicze wymagane.

Wydziału Bady powiatowej.
N:sk> dnia 20  marca  1894. 5455

Konkurs. 5469

Stosownie do uchwały Wydzia łu powiatowego w Rohatynie 
z dnia 15 marca 1894 r  zpisuje się niniejszem konkurs  ed e®  
prowizorycznego obsadzenia posady gminnego pjs.trza okręgowe­
go z siedzibą w Martynowie S tarym lub w j t d o e j  z glfli11 dc 
tegoż okręgu przydzieł°uych-

Do posady tej  p rz y w ią . a a a  j 08t  [,}aea  roczna 3 0 0  złr,. 
którą wypłacać będzie kasa powiatowa w równych miesięcznych 
ra tach z dołu.

D> okręgu pisarskiego należy gmin 6, w których pisarz 
okręgowy obowiązany będzie spełniać wszystkie czynności pisa 
rza grauiuego, połączone z własnym i poucz ony m  zakresefl
działania.

W każ lej z przydzielonych do okręgu g m ’n  obowiązany 
będzie pisarz okręgowy przynajmniej  raz co d ^ a  tygodnie 
w d n i30*5 z góry ozuaczonych się jawić.

Dotyczące gm iny dostarczać mu będą podw dy bezpłatnie 
Ubiegający się o t ę  posadę wnieść mają  własnoręcznie p i ­

sane prośby z do • odami uzdolnienia i nieposzlakowanego ch a ­
rakteru,  do Wydziału Rady pńwiatowej \* R  batynie  najpóźniej 
do 30 kwietnia 1894.

Rohatyn dnia 23 marca 1S94.

Nowość! Nowość!

r i R I U U T

!!! z b i a ły c h  f io łk ó w !!!
wynalazku

J A M  IH M T 0 W 1 C Z A
we Lwowie.

ZETisukoziils 1 z ł r .
Skl py w łasne :  ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. I I .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. -— W Czejmiowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
J e d y n i e  do n a b y c i a  w  na j tańaze j  d r o g u e r y l

Coarnac Tokaiski flaszka 90 zł. J. GOBNEGOIT. POABSKIESO
^^ ^  Lwów, hotel Żorża.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Filiera i Spółki. (Telefon 174 a.)


